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POZNÁÑ, 27 grudnia.
I Przez Święta Bożego Narodzenia świętowała 
e polityka. To też nic otrzymaliśmy dzisiaj 
de żadnych politycznych nowiu, ani w spra-'

’’ medyacyi, luu rokowań pokojowych, ani 
-westyi angielskich przygotowań do wojny.
,oo telegramy i dzienniki w tej materyi nam 

ki niosły, datuje się jeszcze z przed świąt, 
stje dostarcza wielkiego przedmiotu do kombi- 

■F|vi. To jedno jest pewuém, że nadzieje, jakie 
ginńsci przywięzywali do tureckiéj noty, oka- 
w się przesadzonemu Odmowne odpowiedzi 
‘"»uiiee i Austryi, jakie znane są dzisiaj z kró­
li) telegramów, aż nadto tego dowodzą. Hr. 
"drassjf miał w odpowiedzi swej, jak twierdzi 
'ąWrem. oświadczyć, że brak szczerości 

wchyluości dla Europy, jaki Porta okazała 
Wie, nie przypuszcza nadziei, aby można s ko- 

Jyścią rozpocząć rokowania pokojowe. W Caro-

ÎIdzie też nie łudzą się już wcale, aby nota 
iiyślny wywołała rezultat. To tóż rząd ofco- 
,,iski urzędowe ogłosił communiqué, w którćm 

! powiada dalsze prowadzenie wojny celem obrony 
Iw i niezawisłości monarchii i wzywa ludność,

I y z zaufaniem wyglądała przyszłości i wspie­
ra wszystkiemi siłami r-,ąd w dalszych jego 
3 .edsięwzięciach. Gar ze swéj strony o wiadcza 

, Ç rozmaitych sposobnościach, jakie mu na­
liczają liczne owacye, że dla armii moskiew- 

éj pozostaje j.-szcze dużo do czynienia i proń 
‘aga, aby mu dopomógł doprowadzić do szczę- 
| iwego końca’,.święte (? !) przedsięwzięcie,“ jakiego 

ę podjął.
I Co się tyczy Anglii nic pozytywnego do- 
pćnczas nie słychać, jaką zamyśla przyjąć po- 

ijiwp w obec medyacyi pokojowej, poruszonej 
iz z notę Porty. Wiener Abendp. powiada, 
i z mowy organów stojących z rządem w bli- 
F ;h stosunkach można wnioskować, iż gabinet 
|' slski uważa podstawę zaproponowaną przez 
Pvę, za nie wiele obiecującą. Z drugiej strony 
fżna przypuścić na pewno, że brytyjski rząd 
A, odpowie na cyrkularz prostem lin de non 
icvvoir. Niektóre dzienniki idą tak daleko, 
ji zapowiadają cały szereg aktywnych środków, 
.ein. diplom. określając stanowisko europej- 
;ich mocarstw do kwestyi medyacyi w następu- 
y sposób: „Niemcy nie chcą sobie przypom- 

■eć traktatów (z r. 1856 i 1871), Austrya 
klęka. Włochy i Francya trzymają się w rezer­
wy pozostaje Anglia,“ mówi o Anglii, że się 
iwilowo zrzeka podjęcia medyacyi. Królowa 
.'ikturya oznajmi w mowie od tronu postano- 
lenia swe ze względu na Moskwę i Serbią.
‘ dalej pisze ten dziennik: ogólnie sądzą, że 
mglia będzie widziała się zmuszoną interwenio-
wMiiniunji iiiiiiinrr

Przegląd literacki.
Lech. — Piast. — Kronika miasta Leszna dr. St. Karwo­
wskiego. ■— Johann Kochanowski und seine lateinischen

Dichtungen von Baphael Löwenfeld.
Nie od dzisiaj to już mawiają „inter arma 

silent Musae,“ milczą muzy, gdy broń szczęka, 
i chociaż teatr krwawej walki gdzieś na dale- 
htu wschodzie, to skutki jój, oraz wpływ toczącej 
się u nas walki kulturnéj, niepewność i naprę­
żenie umysłów, zajętych jedną i drugą, nie po- 
swalają swobodnie rozwinąć się polotowi fanta­
mi, nie pozwalają zagłębić się w poważnej pracy

niekorzystnie, wpływają na handel księgarski. 
Kpróżno pan Żnpański ogłasza, że katolog wy- 
■ż.nictw jego powiększył się trzecim tomem 
dziejów Skarbka, Wspomnieniami 
ŚP. 0. Aleksandra Jełowickiego, a pod 
prasą znajdują się cenne Varia ś.p.Lucya- 
Qa Sie mień s kiego, w których tenże złożył 
°statnią swéj myśli przędzę i ostatnie swych 
uczuć kwiaty, — napróżno wynurza się z zapy­
lonych archiwów mozolną pracą pułkownika Z a- 
krzewskiego zebrany Kodeks Wielko­
polski, koło czytelników coraz bardziej się 
ścieśnia, a jeżeli zapowiedziany na jubileusz 
Kraszewskiego wybór jego powieści nie roztopi 
obojętności j czytających, a przedewszystkiétn ku­
pujących, to już chyba wydawcy i księgarze 
Zwątpić będą inusieli o dobrej woli publiczności 
Poznańskiej. Wobec takich symptomatów podzi­
wiać należy odwagę pana 'Józefa Chocisze­
wskiego, który przed kwartałem zapowiedział 
bani kilka nowych publikacyi, a przedewszy-

/Czwartek. 27 grudnia 187 Józef Żórawski.

Cena inseratów wynosi od wiersza drobnegi

żo się Turcy cofnęli wszędzie na prawy brzog Łomu; w 
opuszczonych obozach dostrzegano tylko bardzo malo życia.

Petersburg, 25 grudnia. Urzędowy telegram 
z Boget 24 b. ni. : Oddziały rekonesansowe armii ks. na­
stępcy tronu, które posuwały się przociw Nissowio i 8o- 
lonikowi, ścierały się kilkakrotnie wczoraj z wojskami 
turoekicmi. Jłckonosanso to zakonstatowały, żo wspom- 
niono miejscowości są joszczo przez nieprzyjaciela obsa­
dzono , chociaż słabiej niż dawniej. Przy mościo pod 
Batinem pokazał się lód, alo nie gruby. Pod Bruilą 
poczęła iść tak niespodzianie kra, żo znajdujący się tamże 
most okrętowy został porwany. 21 pontonów zawlokła 
kra o 3 wiorsty dalej. Nasz parowiec utkwił w lodzie 
i nio mógł się zbliżyć do mostu. W. ks. Aloksy donosi, 
żo komunikacya pod Braiłą nio może być chwilowo przy­
wróconą. Dnia 23 bm. rozpoczęli Turcy przy pogodzio 
gwałtowny ogień artyleryjski na fort św. Mikołaja. Straty 
nasze są niczna zne. W wąwozie Szypka panuje dzisiaj 
zamieć śnieżna i mróz.

Petersburg, 26 grudnia. Urzędowy telegram 
z Bogot 25 b. m. : Ks. Beuss donosi, żo do Carogrodu 
przybyli moskiewscy jeńcy, pomiędzy nimi pułkownik 
Klevcsabl i kilku innych oficerów. — Kurnuńczycy zajęli 
22 hm. Orzel-Palanka boz walki. — Na wschodnim,fron­
cie zabrał oddział pułku ułanów „Czugujewa" d. 23 pod 
Silą transport turocki, zabił 26 Turków a 18 wziął w nie­
wolę. Iwan Cziflik obsadzony jest słabo przez lurkow 
również Solenika.—-Na drodze do Osmanbazaru obsadzili 
Turcy Czabin, Kurudzerok i Dżumala. —- Mróz dochodzi 
czasami do 18 stopni; wielu jeńców tureckich umarło 
z mrozu, pomocy dać im nio byle można. — Liczba jeń­
ców tureckich wziętych około Plowny wynosi 44,000 ludzi 
nie rachując umarłych i rannych. W Plewnio pozostało 
tylko 3600 ludzi.

W i o d o ń , 24 grudnia. Do Pol. Co r. donoszą 
z Bukaresztu, że moskiowska główna kwatera ma być 
niezadługo z Bogot do Selvi przeniesioną. — Uszkodzono 
przez ostatnie burzo śniegowe mosty na Dunaju zostały 
już naprawione.

Możemy zatem być przygotowani na kilka 
miesięcy spokoju na europejskim teatrze wojny, 
czas to dogoduy dla dyplomacyi europejskiej, aby 
zapobiegła dalszemu rozlewowi krwi. A jedna 
i druga ze stron wojujących mają wszelkie po­
wody do przyspieszenia pokoju, lurcya 
nie może mieć nadziei, aby mogła pobić Moskali, 
a Kosya, jakkolwiek zwycięzka, zażyć musi nie­
zliczonych mozołów i olbrzymie pokonać trudy, 
aby pognębić zupełnie Turcją. Przejście przez 
Bałkan niemałe gotuje jój trudności, a za Bał- 
kanem czekają Moskwę nowe zastępy ottoinań- 
skie, podwójnie waleczne, bo zagrzane fanatyczną 
miłością ojczyzny i rozpaczą. A jest to czynnik 
potężny, który nawet w dzisiejszym świecie cyfr 
ma pewne znaczenie. Siły obu zapaśników obli­
czają w téj chwili jak następuje: Armia turecka 
po północnej stronie Bałkanu liczy po upadku 
Plewuy 100,000 lodzi, z czego na czworobok for- 
teczny wypada 40,000. Pozostało tedy pod wo­
dzą Sulejmana baszy około 70,000 ludzi, a po 
odliczeniu rannych i zabitych w całym szeregu 
walk ostatnich 60,000. Jestto obecnie jądro no­
wo organizującej się armii zabałkańskiej, która 
ma wstrzymać dalszy pochód rosyjski na Adrya- 
nopol. Do téj liczby dodać należy 30,000 pod

wać zbrojnie. Skoro tylko parlament, uchwali po­
trzebny kredyt, korpus maltański zajmie Gallipoli 
a w ¡ego miejsce przybędzie natychmiast inny korpus 
z 12.0(10 ludzi, już w pogotowiu będący. Równo­
cześnie skoncentrowanych będzie 75,000 Anglo-ln- 
dyau pod dowództwem lorda Napier w Bombay. 
Jen. Wolseley dowodzić będzie korpusem w Galli­
poli. Twierdzenia te mają coś za sobą, gdyż 
i zkądinąd dochodzą nas wiadomości o rozlicz­
nych przygotowaniach wojennych i przyspiesze­
niu prac po arsenałach i portach a nadto tele­
gram z Woolwich donosi 26 b. m., że minister­
stwo wojny wezwało w ostatnich tygodniach 
władze arsenałowe o nadesłanie sprawozdań, ile 
armat, amuuicyi i materyału wojennego każdy 
departament zdolen jest w jak najkrótszym cza­
sie dostarczyć. Odgłos tych przygotowań wojen­
nych ¡zwołanie parlamentu zaniepokoiły na seryo 
rządowe koła petersburgskie, bo car nakazał jak 
najszybsze armowanie wybrzeży bałtyckich 
i czarnomorskich i polecił przyspieszyć rekruta- 
cyą na rok 1878. O ile to wszystko zgadza się 
z prawdą, trudno dzisiaj wyrokować, dość, że 
w dziennikach referujących o zapatrywa­
niach kół rządowych różnych stolic Eu­
ropy przebija się coraz wyraźniej przeko­
nanie, że gabinet St. James z dotychcza­
sowej rezerwy wystąpi, gdyż położenie obe­
cne nie dozwala zachować nadal neutratnóści 
i trzeba koniecznie zapohiedz dokonaniu faktów, 
któreby mogły interesa angielskie skompromito­
wać. W Wiedniu mówią o usiłowania h Anglii 
spowodowania Francyi i Włoch do zawarcia 
przymierza, do któregohy w końcu i Austryą po­
ciągnięto. Aby się z Francją udało co zrobić, 
wątpić należy, gdyż Tempś we wtorek jeszcze 
zapewniał, że francuski rząd do sprawy wscho­
dniej nie myśli się mieszać i nie ebee żadnej 
czynnej odgrywać roli. Pozostałaby tedy tylko 
Austrya i Włochy i kto wie, czy się Anglii nie 
powiedzie związać ze sobą Austryi, która i tak 
w trójcesarskim związku nie widzi dla siebie 
zbawienia.

Na widowni wojny w Buł gary i nie wy­
darzyło się nic ważniejszego, gdyż operacjom na 
większe rozmiary, ruchom wojskowym donioślej­
szego znaczenia, przeszkadzają mrozy i śniegi. 
Zamieć śniegowa zrywa telegrafy, przerywa ko- 
munikacye, a mrozy ogromne nie pozwalają 
podjąć żadnego działania wojennego. Owoż jak 
opisują najnowsze telegramy przeszkody natury, 
tamujące operaeye i zniewalające do dłuższego 
zawieszenia broni:

Petersburg, 24 grudnia. Urzędowy telegram 
z Bogot 23 h. nr. Od 17 b. m. zapanowała cisza na polu 
walki” nowe starcia nio wydarzyły się żadne. Wszędzie 
leży ’wysoki śnieg, wielkie panują mrozy. Na Dunaju 
pod Zimnicą. pokazał się lód. Drogi zwłaszcza w górach 
są do nie przebycia. Na wschodnim froncie zauważono,

stkiem wydawnictwo nowego czasopisma illustro- 
wanego, pod tyt. Lech. Jak kupiec okno swej 
wystawy zdobić zwykł wyborem tego, co kram- 
nica jego zawiera i ciekawe oko widza nęcić 
tem, co najlepszego posiada, tak też wydawcy 
czasopism w pierwszym, na okaz przeznaczonym 
numerze, starają się doborem i treścią dobrze 
uprzedzić swych przyszłych czytelników i skła- 
dają w nim nąjlepiśj opracowane ai ty kuły. Nie- 
stety nie można tego powiedzieć o świeżo wy­
danym prospekcie i pierwszym numerze Le­
cha. Nie da się zaprzeczyć, że dzielnicy na­
szej wielce potrzeba ¡Ilustrowanego czasopisma 
literackiego, że czasby był, aby Wielkopolska 
za przykładem Kongresówki zdobyła się wre­
szcie na podobną publikacją, która, chociaż nie 
zdołałaby od razu stanąć na równi z doskonałemi 
drzeworytniami warszawskiemi, mogłaby przy­
najmniej pod względem wolności słowa więcej 
od warszawskich czasopism przyczyniać się do 
rozwoju i krzepienia polskiego ducha. Ze 
ten czas jednakże daleki , że nam długo je­
szcze przyjdzie czekać na coś lepszego od wyda­
wanej dla ludu i starannie redagowanej Gwia­
zdy księdza Tłoezyńskiego, o tern prze­
konuje nas pierwszy numer Lecha. Przykro 
nam, że zacnych i uczciwych chęci p. Chocisze­
wskiego, który około podniesienia piśmiennictwa 
ludowego niezaprzeczenie wielkie ma zasługi, 
nie możemy powitać z radością i szczerem ży­
czeniem powodzenia, — pierwszy bowiem numer 
Lecha i najmniej wybrednego krytyka , nie 
zadowoli. Prawda, że redakeya zastrzega się za­
raz na wstępie, aby jej nie sądzono z tego, co 
podała i dla tego nie wolno jeszcze wyrokować,

»oznans
Rok VI.

komendą Ejuba baszy i tyleż pod komendą Sza- 
kira baszy, a otrzymamy sumę 120,000 bitnego 
i oswojonego z ogniem żołnierza, które stanowić 
będą kadry dla nowych posiłków, zbieranych z go­
rączkowym pospiechem w głębi Turcyi. Rzućmy 
teraz okiem na siły rosyjskie. Armia plewnień- 
ska, dziś już swobodna, liczyła 90,000, korpus je­
nerała Gurki 30,000, carewicza następcy tronu 
80,000, armia t. z. bałkańska 20,000 armia Zim- 
mermanna w Dobruczy 40,000 — razem zatem 
liczą rosyjskie armie 260,000. Z tego jednak po­
trzeba będzie zostawić znaczną część na cerno- 
wanie czworoboku fortecznego — reszta więc, 
około 200,000 wojska, może ruszyć za Bałkan. 
Widzimy tedy, że przeciw 120,000 Turków wy­
ruszy na razie około 200,000 Moskali. Jest to 
przewaga znaczna, ale nie daje ona jeszcze abso­
lutnej powności łatwego zwycięztwa. Szanse ro­
syjskie stoją lepiej, nierównie lepiej, niż tureckie, 
ale są to tylko — szanse, z któremi igrać lubi 
fortuna wojenna. To pewna, że krwawy trud 
i ogromne ofiary czekają jeszcze Moskali i że 
szowinizm prasy petersburgskiej i moskiewskiej, 
która mówi o pochodzie na Adryanopol, jak o ma­
łym marszu dla komocyi, jak o przyjemnej prze­
chadzce żołnierzy — może być ukarany przykrą 
deziluzyą. Daleko do końca wojny, daleko jeszcze 
do „zgruchotania Turcyi“ i zawcześnie dziś mó­
wić, że to już „początek końca.“

Jedni, co toczą walkę rwani niecierpliwo­
ścią nie zważając na mrozy i śniegi, to „boha­
terscy“ Serbowie, którzy mimo ogromnej 
przewagi liczebnej nie zbyt świetne odnoszą suk- 
cesa i wcale nie w stosunku tej gorączki odzna­
czenia, jaka ich pożera, biją garstki baszybożu- 
ków, które wycieńczona Turcya zdołała im rzu­
cić naprzeciw. Telegraf rozliczne przynosi 
nam biuletyny o tych nowych czynach wiaro­
łomnych Serbów:

Carogród, 24 głwdnia. Pogłoski obiegaj'ą, żo 
Serbowie przy szturmie na Yatre (?) odparci zostali 
z wielkiemi stratami i półtorej godziny przez tureckie 
wojska ścigani byli. W okolicy pod Nowymbazarem za­
szła inala potyczka pomiędzy Turkami a Serbami; wię­
kszych ruchów nio mogą wojska wykonywać dla ogrom­
nych śniegów. W Niżu i Morkoweczy ogłoszono stan 
oblężenia.

Carogród, 25 grudnia. Dalsze doniosionia po­
twierdzają, że pod Jaworem odparci zostali Serbowie 
przez Turków i ścigani byli aż za granicę.

Belgrad, 25 grudnia. Podług doniesień, jakie 
tutaj otrzymano, zdobyły scrbsk.e wojska wczoraj po 
8-godzinnej gwałtownej walce Ak-Palankę i naokół leżące 
szańce i zabrały 3 działa, jako też mnóstwo amunicyi 
i żywności. Straty Serbów były nieznaczne.

Boi grad, 25 grudnia. Ks. Milan odbył wczoraj 
przogląd armii serbskiej, która oblega Niż. Bombardo­
wanie Niżu rozpoczęło się w przytomności księcia. — Je­
nerał Horwatowicz połączył się 23 bm. pod św. Mikoła­
jem z wojskami rosyjskiomi. — Pod Pirot rozpoczął się 
atak serbskich wojsk. -- Na polu bitwy pod Ak-Palanką 
pochowali Serbowie wielu pozostawionych zabitych Tur­
ków. Jeńców tureckich odprowadzono do Aleksinaczu.

jakim Lech będzie w przyszłości — atoli to, 
co widzimy, nie uprawnia do najmniejszych na­
dziei. Sama winieta nie stosowna wcale do ty- 
tulu i usprawiedliwiałaby raczśj nazwę Orła 
polskiego, aniżeli ojca Lechitów; illustracye, 
jak portret Andrzeja Zamoyskiego, św. Wacława, 
herby miast wielkopolskich, pomnik Mickiewicza 
itd., są dawno już znane i niedobrze odbite, po­
dane bez wszelkiego objaśnienia, a tego, coby 
nazwać można poważnym artykułem, pozwalają­
cym odgadnąć treść i kierunek pisma, napróżno 
szukamy w całym numerze. Jestci wprawdzie 
na początku odezwa redakcyi, zapowiadająca, iż 
Lech ma być dalszym ciągiem Leszczyń­
skiego Przyjaciela Ludu, że podawać 
będzie portrety i życiorysy zasłużonych mężów, 
tak zmarłych, ’ak spółszesnych, że zamieszazone 
będą artykuły o Słowiańszczyźnie itd. — ale 
wszystko to ujęte jest w formę warunkową „je­
żeli nadejdą materyały i portrety,“ „jeżeli pu­
bliczność całoroczną prenumeratą poprze dobre 
chęci redakcyi,“ „jeżeli powstanie w Poznaniu 
szkoła drzeworytnicza'! itp. To wszystko razem
wziąwszy zniewoleni jesteśmy szczerze wypowie­
dzieć, że nas ten pierwszy numeiu zupełnie roz­
czarował. — Będziemy bardzo szczęśliwi, jeżeli 
dalszo numera kłam zadadzą naszemu pesymi­
zmowi, jeżeli będziemy mogli odwołać to, cośmy 
tutaj, nie obwijając rzeczy w bawełnę, wypowie­
dzieli, i w tej 'tylko myśli życzymy redakcyi po­
wodzenia i zwrotu na lepsze; taki bowiem 
Lech, jakim go widzimy w pierwszym numerze 
mógłby tylko na szwank narazić reputacyą Wiel­
kopolski w innych dzielnicach naszych.,

Z Galicji dochodzi nas zapowiedź księdza

Stojałowskiego, redaktora kilku pisemek ludowych 
i Piasta, że pismo to ostatnie, które dotych­
czas pojawiało się w dwutygodniowych odstępach, 
zamierza z początkiem przyszłego roku zamienić 
w pismo polityczne, wychodzące co drugi dzień.
Ze Galicyi potrz ba takiego organu, jakim ks. 
Stojałowski pragnie Piasta swojego uczynić, 
organu katolickiego i konserwatywnego, nie ule­
ga żadnej wątpliwości. Witamy też tę zapo­
wiedź z prawdziwem zadowoleniem i życzymy ks. 
Stojałowski emu, aby projekt jego nie rozbił się 
o brak środków materyalnych, o którym w po­
ufnym liście, do prospektu dodanym, wspomina. 
We Lwowie, gdzie Dziennik Polski i Ga­
zeta Narodowa wyłącznie w dzierżawę wzięły 
opinią publiczną, i gdzie ani przeważnie literacki, 
starannie redagowany Przegląd Lwowski, 
ar i też rządowa Gazeta Lwowska nie mogą 
dostatecznie i skutecznie neutralizować szkodli­
wego wpływu radykalnego ¡dziennikarstwa wscho­
dniej Galicyi, utworzenie codziennego pisma, 
w duchu polsko-katolickim redagowanego, byłoby 
prawdziwem dobrodziejstwem.

Wspomnieliśmy już w poniedziałkowym nu­
merze o nowej, ciekawej i zajmującej książce dr. 
Karwowskiego, pod tytułem „Kronika miasta 
Leszna.“ Autor, znany już publiczności polskiej 
z obszerniejszćj pracy pod tyt. „Wcielenie lu- 
llant do L twy i Polski,“ wiedziony przywiąza­
niem do rodzinnego miasta i zamiłowaniem do 
rzeczy ojczystych, powziął szczęśliwą myśl ze­
brania w jednę całość tego wszystkiego, co w li­
teraturze, w archiwach miejskich i wywiezionych 
z Leszna dokumentach znalazł o tem gnieździe 
dyssydentów wielkopolskich. Pierwotny zamiar



, • 4 4 -\r 0 s r 0 d ’ 26 grudnia. Z Pirot 23 bm.: Serb­
ski oddział rekonesansowy, który uderzył na Istendże, zo­
stał odparty — i Niżu 22 bm.: Oddział turecki z ar- 
tyieryą pobił Serbów, którzy przybyli do mostu przez 
Jorawę wiodącego pod Czeczną. Serbowie uprowadzili 

kilka wozow pełnych z rannymi. - Z Niżu 23 b. m.: 
serbskie wojska dokończyły warowni pod Czamourli, Me- 
dechewacza i zamienili kilka strzałów z Niżem. Straty 
Mramor”5102110' Serbowie Jeszcze nie skończyli mostu pod

Carogród. 26 grudnia. Z Pirot donoszą 24 
b. m. Dzisiaj uderzyło 7 batalionów’ serbskich z 14 dzia­
łami na Nochiwar, odparte cofnęły się do swych szańców 
aerbowie ustawili działa obłężnicze naprzeciwko waro­
wniom w Yaldiz. — Telegram gubernatora Niżu donosi, 
Charkioer6 ataliUją WciąŻ Ak-PaIankę i warownio pod

Belgrad, 26 grudnia. (Urzędowy telegram.) Przy 
ataku wojsk serbskich na Kursumlią broniło tego miejsca 
400 mzamow i 2000 arnautów i baszybożuków. Ataku­
jący Serbowie liczyli 3 bataliony i wspierani byli zna­
komicie przez artyleryą. Bitwa była nadzwyczaj zacięta 
i rozpaczliwa; po kilka razy przyszło do walki ręcznej. 
W końcu opuścili Turcy szańce w największym nieporządku 
i zostawili tamże amunicyą, broń i konie. Strata Ser­
bów wynosiła 15 żołnierzy zabitych a 40 rannych. Na 
polu bitwy znaleziono przeszło 100 trupów tureckich. 
Dodlug opowiadania; jeńców tureckich zabrali ze sobą 
Kursumiiąka Zabltycb 1 rannych- Serbowie obsadzili

Petersburg, 26 grudnia. Serbowie lękają się, 
aby me uderzono na nich ze strony bośniackiej, Turcy 
^A’-ltrya W teU sposób 8Pr°wadzić zawikłania

O stosunkach Serbów do Moskali pisze 
sprawozdawca belgradzki do Pol. Corr. pod 
dniem 21 b. m., że ogłoszenia urzędowego niepod 
ległości Serbii zamierzonego na dzień 12 b. m. 
zaniechał ks. Milan na przedstawienia rosyjskiego 
reprezentanta Persianiego. Moskwa żądała koo- 
peracyi militarnej ze strony Serbii i poświęciła 
na to wielkie sumy pieniędzy. Mimo to ks. 
Gorczaków żadnych nie przyjął zobowiązań wobec 
Serbii. Nie ulega jednak wątpliwości, że dy- 
plomacya moskiewska przy zawieraniu pokoju 
obstawać będzie za zmianą politycznego i pra- 
wnopaństwowego stanowiska Serbii. Ks. Gor- 
czaków uznając doniosłość takiej modyfikacyi 
w stosunkach państwowych nad środkowym Du­
najem, wyrażał się, że nad ujściem Sawy do 
Dunaju,, bez przyzwolenia interesentów nie 
zajdzie żadna zmiana, któraby krzyżować mogła 
inteiesa innych państw. Rząd serbski usuwając 
po cichu wszelkie znamiona swego poddaństwa 
czyni to w nadziei, że Serbia po ukończeniu 
wojny wyzwoloną będzie z wazalstwa.

Z Aten coraz groźniejsze dla Turcyi nad­
chodzą wiadomości. Minister przedłożył projekt 
do prawa rozporządzający natychmiastowe zwo­
łanie rezerw armii regularnej i nominacji 
ohcerów uruchomionej gwardyi narodowej. W bud­
żecie na rok przyszły przedłożonym Izbie figu­
ruje .w ekstraoidynarium 11,750,000 drachm 
na uzbrojenia wojenne. Nadto w całej Grecyi, 
jak się dowiaduje Pol. Corr. odbywają się de- 
monstracye ludowe na rzecz wojny z Turcyą; 
w Lamie wzięło nawet udział w tych manife­
stacjach wojsko. W zwią||u z teini zachcian­
kami wojennemi Grecyi stoją wypadki na Krecie, 
które najprędzćj spowodują Grecyą do wypowie­
dzenia wojny. Jak do Pol. Corr. donoszą, 
powstańcy kretenscy zwołali narodowe zebranie, 
celem ustanowienia prowizorycznego rządu. W Apo- 
korona wypędzili powstańcy tureckie władze bez 
walki ze wszystkich części wyspy, obsadzili tu­
reckie blockhauzy i ogłosili niepodległość. Turcy 
chronią się do miast nadbrzeżnych pod osłonę 
flot. W takićm położeniu rzeczy nikt nie pro­
rokuje pomyślnego rezultatu rokowaniom, jakie 
komisarze tureccy w Krecie zawiązali z po­
wstańcami.

Nowy gabinet włoski jeszcze się nie ukon­
stytuował. Telegram Köln. Z tg. z Rzymu 
podaje nową listę ministrów, którą Depretis 
zawiózł królowi do Turynu do potwierdzenia 
Podług tój wersyi skład ministerstwa jest na­
stępujący : Depretis prezydyum i sprawy ze­

utworzenia czegoś na kształt ostatniego dzieła 
Łukaszewicza o powiecie krotoszyńskim, porzu­
cił autor z powodu trudności, na jakie w ciągu 
pracy napotkał, ograniczył sią przeto na kronikę 
samegoź miasta Leszna i nakreślił pracowicie 
i starannie pociągający obraz trzechwiekowych 
jego dziejów. Jak niepodobną jest rzeczą skre­
ślić wierny a dokładny obraz dziejów literatury 
naszego narodu, dopóki nie będziemy mieli opra­
cowanych monografii wybitniejszych reprezentan­
tów piśmiennictwa naszego, tak też niepodobna 
pokusić się o skreślenie dokładniejszych dziejów 
poszczególnych dzielnic naszej Ojczyzny, dopóki 
nie zdobędziemy się na dokładne zbadanie histo- 
ryi większych miast i nie doprowadzimy do sku­
tku z takiem powodzeniem podjętej pracy śp. Łu­
kaszewicza. Cegiełkę do tój budowy dorzucił 
w książce swojej prof. Karwowski i roztoczył 
przed oezyma czytelnika pouczający obraz we­
wnętrznego żywota i rozwoju starego grodu Le­
szczyńskich, oraz stósunków, jakie go łączyły 
z Rzecząpospolitą a nawet z zagranicą. Zajmu- 
jącemi mianowicie dla nas są wewnętrzne stó- 
sunki Leszna, rozwój handlu i przemysłu, domo­
we i miejskie sprawy, zatargi dyssydentów, opo­
wiadania o dziedzicach miasta, Leszczyńskich i 
Sułkowskich, o szlachcie okolicznój, pomiędzy 
którą spotykamy nazwiska Potworowskich, Zych- 
lińskich, Chlebowskich, Bojanowskich, Miaskow- 
skich itd. Piękne są wspomnienia o naczelniku 
braci czeskich, Amosie Komeniuszu, Krystynie
Poniatowskiej, ciekawe szczegóły o przywilejach, 
cechach, magistracie i wydatkach miejskich i li­
tość wzbudza przerażający opis strasznej zarazy, 
jaka w wieku litym nawiedziła miasto; do­

wnętrzne, Crispi sprawy wewnętrzne, Magliano 
finanse, Brin marynarkę, Manzini sprawiedliwo­
ści, Mezzacapo wojny.

Ks. Bismarck powołał do siebie do War- 
cyoa, jak donosi Post w poniedziałek na czele 
swego przeglądu politycznego, p.B en ni gs e n a. 
hakt ten wiążą z przyszłem a bliskiem już prze- 
sileniem ministeryalnem, które wprowadzić ma 
do gabinetu kilku nacyonał-liberałów z Bennig- 
senem na czele. Nat. L i b. Corr., monitor 
prawego skrzydła nacyon ał-liberałów oświadcza, 
że Bennigsen w sprawie tej od ostatniego pobytu 
sweg-o w Warcynie porozumiewał się z przywódz- 
cami frakcyi narodowo-liberalnej i wolno-konser- 
watywnej. Jeżeli uda się ks. Bismarckowi za­
miar ten przyprowadzić do skutku, natenczas 
kryzys kanclerska ustanie.

Na Górnym Szląsku, ubłogosławionym od 
lat wielu niemiecką kulturą, starano się od da­
wnego czasu zgermanizować za pomocą szkoły 
ludność polsko-katolicką i doprowadzono do tego, 
źe już w najniższych oddziałach szkół elemen­
tarnych naukę katechizmu i historyi św. wbija­
no dziatwie w głowę po niemiecku. Chciwi gra­
tyfikacji i pochwał wyższej władzy nauczyciele 
trudzili się w pocie czoła nad tą syzyfową pracą, 
nowi inspektorowie szkólni przesyłali królewskiej 
rejencyi jak najpomyślniejsze referaty, a nawet 
wyzszy tajny radzca rejencyjny pan Wetzold 
oświadczył niedawno w pruskiej Izbie deputowa­
nych posłowi Łyskowskiemu, że na Górnym 
Szląsku wszystko idzie jak najlepiej, i że nie- 
długo w tamtejszych szkołach elementarnych 
ani słowa polskiego używać nie będzie potrzeba. 
Mimo tych na pozór świetnych rezultatów, staiP 
szkół elementarnych na Szląsku był i jest jak 
najopłakańszym; dzieci nauczyły się po długiem 
dresowaniu kilku ustępów z katechizmu i kilku 
opowieści biblijnych, atoli jedynie na to, aby je 
po pewnym czasie zapomnieć, i żadnego z nich 
me odnosząc pożytku. Ludność widząc te opła­
kane skutki fałszywego systemu, i przekonawszy 
się, źe dzieci z dniem każdym coraz więcej 
tępieją i dziczeją, zamanifestowała w ostatnim 
czasie swe niezadowolenie powszechnem wysy­
łaniem petycyi, pokrytych setkami tysięcy pod- 
pisów, w których domagano się przywrócenia 
języka, polskiego w wykładzie religii św. Po 
głąbszem zbadaniu tej sprawy uznał rząd, że 
żądania ludności były słuszne, źe nowy sy­
stem był zupełnie fałszywy i zgubny, i oto, 
jak się S ch i e s i s ch e Volks Z t g. dowiaduje, 
wydała już rejencya opolska do władz szkolnych 
rozporządzenie, uwzględniające słuszne żądania 
ludności Górnoszląskiej. Według doniesienia 
wspomnianej wyżej gazety, ma odtąd w najniż­
szych oddziałach szkół elementarnych nauka 
religii św. i historyi biblijnej wykładaną być 
w języku polskim z pomocą języka niemieckiego; 
w średnich oddziałach ma wprawdzie językiem 
wykładowym być język niemiecki, wolno je­
dnakże nauczycielowi używać do pomocy i wy­
jaśnienia przedmiotu języka Ojczystego.

Ustępstwo to, jakie ludność Górnosziąska 
wywalczyła sobie głośnem domaganiem się 
praw swoich, aczkolwiek drobna, jest jednakże 
wielkiej wagi i powinna być dla nas zachętą 
i podnietą do naśladowania gorliwych zabiegów 
sąsiedniej prowincyi. Jeżeli rząd uznał, iż 
system jego okazał się fałszywym na Szląsku, od 
wieków niemczonym, jeżeli dzieci Górnoszląskie 
nie okazały się zdolnemi, jak rozporządzenie 
wyraża, do korzystania z niemieckiej kultury, 
to jest nadzieja, źe i u nas rychło otworzą się 
oczy władz naszych, skoro tylko na sprawy 
szkolnictwa przestaną patrzeć przez zwodnicze 
szkła pomyślnych referatów inspektorów szkol­
nych. Pukajcie, a będzie Wam otworzono.

brze opracowani jest rozdział o klęskach
i spustoszeniach wojennych, jakie nawiedziły 
mieszkańców, a nakoniec o stanowisko, jakie 
dyssydenci wobec narodu polskiego zajmowali. — 
Słowem jestto książka, zawierająca wiele niezna­
nych szczegółów i godna polecenia. Jeden tylko 
zarzut uczynić musimy autorowi, zarzut zbyte­
cznej sympatyi i przychylności dla dyssydentów 
ze szkodą katolickiego Kościoła i polskiej naro­
dowości. Przywiązanie do rodzinnego miasta, a 
zapewne i chęć bezstronnego opowiedzenia jego 
dziejów, uczyniła autora rzeczywiście stronniczym 
obrońcą wolności i swobód innowierców i to tak 
dalece, źe lada pozór, lada wzmianka o jakim 
zapozwie oficjała lub biskupa poznańskiego, wy­
danym przeciwko kalwinom lub lutrom, wprawia 
go w oburzenie i dyktuje mu cierpkie słowa 
o katolickiej nietolerancji, reakcyi i absoluty­
zmie. A jednakże rezultaty, do jakich autor sam 
w badaniach swoich doszedł, powinny go były 
ostudzić w tym zbytecznym zapale i za& daleko 
posuniętej przychylności dla dyssydenckich zborów
leszczyńskich. Toó autor sam opowiada nam nie 
bez oburzenia paktowanie przywódzców protestan­
tyzmu ze Szwedami i z kurfirstem brandenbur­
skim, a nastąpnie z królem pruskim, zdradńe 
konszachty, wydanie miasta na łup wroga, odno­
szenie się do zagranicznych dworów o poparcie 
i obronę, które się ze szkodą i despektem Rze­
czypospolitej zakończyły. Te względy powinny 
były skłonić autora do umiarkowańszych sądów, 
a z pewnością książka jego wieleby na tern bvła 
zyskała. J

Ban Rafał Loewenfeld napisał w celu osią­
gnięcia stopnia doktorskiego ua filozoficznym fa-

Wojna moskiewsko-turecka.
Pewien rodzaj mimowolnego zawieszenia 

brom zapanował na widowni wojny, a święta 
przeszły niezakłócone żadnym ważniejszym tele­
gramem. Z jednej strony zima, która rozwi­
nęła się obecnie w całej pełni, sypiąc zawieru­
chą i śniegiem po dolinach bułgarskich, z dru­
giej ogólna zmiana frontu, jaka następuje po 
wzięciu Plewny i odwrocie Suleimana, wprowa­
dzając kampanią w nową znpehnie fazę, spowo­
dowały zastój w działaniach i stan przejściowy. 
W zachodniej Bułgaryi na północ Bałkanów nie 
ma juz armii tureckiej, z wyjątkiem załogi Wi- 
dynia, na wschodnim zaś froncie w armii care­
wicza (obecnie jenerała Totlebena) także nie 
znać żadnego ruchu, ponieważ, pominąwszy na­
wet złą porę, armia ta musi oczekiwać przyby­
cia wojsk z pod Plewny, zanim będzie mogła 
ruszyć na opuszczony przez Suiejmana baszę 
teren i rozpocząć operacyą przeciw czworobo­
kowi fortec, która w tej porze będzie niesły­
chanie trudną, juz ze względu na przeszkody 
komunikacyjne i niełatwe warunki zaopatrywa­
nia armii. Sądzą też, źe Moskale obecnie po­
suną się tylko na Ruszczuk w stronie północnej 
a Osmanbazar w południowej, oraz że Ziiner- 
mann przystąpi równocześnie do oblężenia Sy- 
listryi. Korpus tego jenerała otrzymał znowu 
posiłki znaczne, bo w ostatnim czasie przeszło 
za Dunaj pod Gałaczem i -Braiłą 25,000 ludzi 
i 70 dział. Operacye więc Totlebena i Zirner- 
mana rozpoczną się równolegle. Nowsze fakta 
szczegółowe, jakie domagają się zaznaczenia, po- 
dajemy _ w rubryce „Przeglądu“ na czele, tu zaś 
rejestrujemy jeszcze wiadomości, odnoszące się do 
dyslokacyi armii moskiewskiej z pod Plewny. 
Wiadomo tedy już jest, że korpusy 4. i 9. po­
maszerowały na Tirnowę i Gabrowę, gdzie łą­
cznie z korpusem 8. tworzyć będą armią cen­
tralną a dywizja Skobielewa przez Łowacz ru­
szyła na wąwóz Trojan, który już obsadziła. 
Wąwóz ten prowadzi z Kowacza i Trojanu przez 
Bałkan do Sopot i Karłowa, zkąd idą drogi do 
Filipopola i Kazanłyku na lewej flance stano­
wisk tureckich w Szypce. Dywizya grenadyerów, 
dywizya gwardyi i oddziały strzeleckie odeszły do 
Orhann, gdzie połączą się z korpusem Hurki. 
Wreszcie inna dywizya grenadyerów, dywizya 
rezerwy, która niedawno przybyła na teatr 
wojny i kilka oddziałów gwardyi pomaszerowały 
do Bieli i będą łącznie z korpusem 12. tworzyć 
armią oblegającą Ruszczuk. Rumuni, jak wia­
domo, odeszli na Widyń, a główna kwatera ich, 
ajk donosi Presse, powraca do Bukaresztu.

Charakterystyczny, nawet sensacyjny objaw 
przyniosło nam oficyalne sprawozdanie rumuń­
skie o upadku Plewny, ogłoszone w Bukareszcie, 
które nic więcej, tylko zarzuca kłamstwo biule­
tynom moskiewskim o kapitulacji Osmana baszy, 
le ostatnie z wszelkiemi szczegółami opisały 
fakt, . źe Turcy powstrzymani przez grenadyerów 
moskiewskich, cofnęli się do Plewny już przez 
Moskali zajętej, że Osman po ¡dał się jenera­
łowi Ganeckiemu itd. Tymczasem oficjalny opis 
rumuński powiada, że parlamentarz turecki przy­
bywający w celu układów o kapitulacyą, zgłosił 
się u rumuńskiej drugiej dywizyi, że pułkownik 
rumuński, nazwiskiem Czerkies, układał się sa­
modzielnie o kapitulacyą Plewny, źe temuż puł­
kownikowi poddał się ranny Osman i że Rumuni 
wtargnęli pierwsi do Plewny, podczas gdy Mo­
skale „opierali się mężnie“ natarciu Osmana ba­
szy. Trudno rozstrzygać kto ma racyą, jakkol­
wiek prędzej przypuścić trzeba, źe wchodzi tu 
w grę samochwalstwo rumuńskie; bądź co bądź 
jednak jest to rys bardzo sensacyjny, boć trudno 
żeby Moskale, którzy tak się szczycą wzięciem 
Osmana, pozwolili bezpodstawnie wydrzeć sobie 
ten zaszczyt Rumunom.

kultecie w Wrocławiu obszerną pracę pod tyt.: 
„Johann Kochanowski u. seine lateinischen Dich­
tungen.“ Praca ta dzieli się na dwie części: 
biograficzną i bibliograficzną; dwa poszczególne 
te działy trzeba też dobrze wziąśó pod rozwagę, 
chcąc mówić o pracy p. LoeWenfelda.

O życiu wielkiego naszego wieszcza z Czar­
nolasu powiedział autor mało co więcej nad to, 
co wiemy juz z znakomitej w tym względzie pra­
cy Józefa Przy borowskiego. Jeżeli zaś które ze 
zdań Przyborowskiego p. Loewenfeld na mocy no­
wych źródeł (szczególniej ks. Gackiego), obalił, to 
na miejsce to postawione konjektury bardzo po czę­
ści kuleją. Co najmniej zabawnem jest zdanie 
autora, że Kochanowski nie był dobrym katoli­
kiem. Dziwną przytem spostrzegamy logikę p. 
Loewenfelda. Ze Kochanowski we fraszkach swych 
często nader i to w wysokim stopniu przekracza 
granice wszelkiej przyzwoitości, z tego autor słu­
sznie nie wnioskuje, że Koch, rozpustne prowa­
dził życie; źe jednakże ten sam poeta w równie 
różowóm usposobieniu duchowieństwo, a nawet 
Głowę Kościoła zaczepia, z tego wniosę/ pewny, 
że poeta nasz koniecznie złym być muMäl synem 
Kościoła.

Również małoznaczącą jest w tym względzie 
przytoczona przez autora okoliczność, że Kocha­
nowski ani jednej na cześć Chrystusa i N. Maryi 
Panny nie napisał ody — choć z drugiej strony 
me wątpimy wcale, żejprzewertowawszy dokładnie 
poezye polskie Kochanowskiego, znaleźóby można 
przynajmniej pojedyńcze miejsca, oddające należny 
hołd Chrystusowi i Jego Boskiej Matce.

Niemniej fałszywem jest zdanie autora, które 
wszelkim sposobem udowodnić usiłuje, że Kocha-

Luźne telegramy z wojny przynoszą 
dziś następujące wiadomości:

Carogród, 26 grudnia. Z Ruszcz uku doili 
pod drnom 24 bm. : Garnizon turecki z Leilak zniósll 
szwadrony moskiewskie, któro usiłowały opanować Kil 
wikes. Ruszczuk bombardowano wczoraj z Dżurdi’1 
Ddlział moskiewski, który ukazał się pod wsią Rai5 
w zamiarze furażowania, został odparty a bagaże iooTl 
zostały w r.kach tureckich. J S°^

Wiedeń, 24 grudnia. Nowo formowano 1,,A 
Ilony bułgarskie- użyte będą tylko do służby garnij
75' ~~ A0'* 1 KV«un wzifJo do niewoli oddział csi„l 
który wielce ucierpiał od zimna.
«IW, Al oksa_1\di'ya, 24 grudnia.. Dziś ódpłyjj 
oOOO wojska posiłkowego do Carogrodu, ł■'

Odnośnie do powrotu cara do Petersburg 
ślą jeszcze telegramy, opisujące szczegóły 
sienią i entuzjazmu. Rejestrujemy co 
godniejsze uwagi;

Petersburg,^ grudnia. Car odbył dziś 
ladę wojskową na placu przed pałacem zimowym. \y, 
stąpiły wojska stanowiące garnizon stolicy w liczbie 5 
batalionów piechoty, 24 szwadrony jazdy i 42 araw 
1 arada przy pogodnym dniu wypadła świetnie. Car A 
szy się jak najlepszem usposobieniem.

Petersburg, 26 grudnia. Goniec u r ¡¡, 
nowy ogłasza adres wiernopoddańezy szlachty pet® 
burskiej z okoliczności powrotu cara. Adres wyraża | 
czenie, aby Bóg błogosławił monarchę i pozwolił śh 
kowi • Wajjebni0 wojnę. Car wyraził gorąco podz

1 e te r s bu r g, 26 grudnia. Ogłoszono nrz«| 
winę nadanie w. ks. Mikołajowi orderu Grzegorza 1 klai 
lenze order II klasy otrzymali: następca tronu i jener 
łowię Totloben i Niepokojczycki. W. ks. Włodzim 
otrzymał złotą szpadę horiarową z napisem: 14 i 30 
stopada.“

Petersburg,- 25 grudnia. Na wczorajszej J 
radzie wojskowej, jak donosi Buss kij In w ą lid, * 
witając wojska, wyraził przekonanie, żc gdyby wj-pai' 
wymagały powołania na toatr wojny i tych woj-sk, kt 
stacjonują w stolicy, wypełnią to wojkka swój obowią 
honorowo i chlubnie. Po uroczystem nabożeństwie 
przyjmował deputaeye kupców rosyjskich i zagraniczny 
i w przemowie do nich dał wyraz nadziei, że ciężka w 
na obecna szczęśli wie będzie doprowadzoną do " kor 
Kusskij In wali d ogłasza odręczne pismo carsi 
mocą ktorego prezesowi komitetu 'ministrów i jener 
adjutantowi Ignatiewowi nadany został dziedziczny ty 
hrabiowski. J

nicH

Nie bez interesu jest doniesienie spraw 
zdawey Pressy z Jass, że Moskale myśląoobr 
nie brzegów Morza Czarnego. Miałóżby to stan 
wić odpowiedź na groźbę angielską o eweutua 
nem forsowaniu Bosforu? Telegram Press 
brzmi:

J a s s y, 24 grudnia. Artyleryą fortoczna wzdłi 
wybrzeży Morza Czarnego będzie wzmocnioną. Ściąga 
tam nadto wojska z gubernii czernihowskiej. połtawskii 
charkowskiej i kijowskiej. Kozacy dońscy' przybyć -ta 
mają w połowie przyszłego miesiąca. Car podczas osi 
tniej bytności w Besarabii rozporządził, aby położoi 
urugie relsy. na kolei Rozdzielna-Birzuła i Burzuła-Kaz, 
tyn. 3000 robotników znalazło zatrudnienie.

Jako pendent do rumuńskiego sprawozd 
nia o wzięciu Plewny, służyć może pfoklain, 
cya ks. .Karola do armii. Wprawdzie nie da s 
zaprzeczyć, źe armia rumuńska lepiej sobie pi 
czynała na wojnie, niż się tego spodziewał 
w Europie, która o dzielności i bitności dori 
bańców i kalaraszów niezbyt pochlebi 
miała wyobrażenie. Pokazało się istotnie, 
książę Karol o wiele podniósł wojsko rumui 
skie, i że lekceważenie, z jakiem Moskale spi 
glądali na Rumunów, nie miało wielkiej racy 
Nie wypływa ztąd jednak, aby proklamacja, jal 
wydał do swej armii książę Karol, była uspri 
wiedliwioną. Bombastyczna i samochwalcza, pelt 
przesady i olbrzymich słów, przypomina tyrać 
pana kapitana Paroles lub waleczne słowa Thn 
sona. Napoleon I nawet tak nie przemawiał c 
swój gwardyi. Trochę więcej skromności, troci 
więcej prostoty, trochę mniej frazesów o stare 
ży tnej wielkości i sławie narodu, który w iii 
storyi znany jest tylko z kilku krwawych kałi 
bałyków, nie zawadziłoby tej proklamacy 
Oto jej osnowa:

newskiego niepopulariwść w XVII wieka przyj 
saó należy Jezuitom, którzy dzieła jego z zasa 
niszczyli. Komunał ten, powtarzający się pi 
wie we wszystkich dotychczasowych literatura 
polskich, . nie tylko względem Kochanowskie! 
lecz także co do innych poetów polskich z X 
i XVII wieku, dostatecznie już, jak nam się zda 
zbił ks. St. Załęski w znakomitem sweed dzi< 
p. t.. „Czy Jezuici zgubili Polskę?“ -—mybyśn 
tylko to zaznaczyć chciełi, że mężem, który pic 
wszy w XVIII wiel u wskrzesił pamięć wielkie. 
Jana, był znany Jezuita Franciszek Bohomolc 
Zaznaczyć winniśmy także jeszcze w tej częś 
pracy pana Loewenfelda brak ścisłój dyspozyc1 
powtarzanie się bezustanne i przeskakiwanie z ] 
dnego przedmiotu do drugie o.

Co do części bibliograficznej przyzuać m 
simy, że autor zrobił w niej to, co się zrób 
dało. Być może, że późniejszy badacz, opieraj; 
się na założeniach i rezultatach autora, zaj lz 
dalej — ale zawsze trzeba będzie mieć na uwi 
dze, źe p. Loewenfeld pierwszy zabrał się do ni 
znanych prawie dzisiaj u nas pism łacińskich na 
większego naszegę wieszcza XVI w.

Za cześć, jaką autor ma do Jana z Czarne 
lasu i za wszystkie słowa sympatyi dla Słowia 
i Polaków, można mu tylko podziękować; daj 
to piękne świadectwo o bezparcyalności -autoi 
i przekonuje nas nareszcie, że z eudzoziemcó 
nie sami tylkoSacher-Masochy i Francosy za 

i mają się polską literaturą.



Ł? „Żołnierze! Wasze szlachetno usiłowania, heroi­
czne cierpienia, które znosiliście, 'krew, którą przelaliście 
tak wielkodusznie - wszystko zostało- wynagrodzono 
i' uwieńczone biurami w dniu, w którym potężna, Plewna 
runęła przed waszą walecznością, w którym n; jpięknioj- 
szs arnńa sułtana, jego najwaleczniejszy i najsławniejszy 
jenerał, zwycięzki Osman, został pokonany i miecz swój 
złożył przed wami i waszymi towarzyszami broni, żołnie­
rzami Jego Mości cesarza moskiewskiego. Do sławnych 
czynów przeszłości dodaliście nieinniój wielkie, a roczniki 
ubek imion waszych przechowają po wieczne czasy pa- 
inięć o tych wielkich czynach. Wkrótce powrócicie do 
9wei ojczyzny, na piersiach swych będziecie nosili oznakę 
waiecznoici i poświęcenia dla ojczyzny’, krzyż przypomi­
nają' V przeprawę przez Dunaj i medal obrońców nieza- 
pAmści rumuńskiej. Gdy się potem znujdzieeie przy 
fciiskach domowych pó miastach, wsiach i wioskach, 
g' których się urodziliście, wtedy będziecie opowiadali 
ojcom i najbliższym krewnym, co uczyniliście dla kraju. 
Starcy .będą się wam przysłuchiwali, przypominając sobie 
dawną wielkoić narodu rumuńskiego, której tradycya 
przeszła na nich z pradziadów. Młodzi ludzie mając 
w was żywy przykład, będą się uczyli, jak spełniać na­
leży swe obowiązki. Rumunia, będzie na was spoglądała 
z dumą i ufno: cią, zabezpieczona w swej egzystencji 
dopóki posiada tak szlachetno serca, które ją kochają 
i tak dzielną aimią, która jej broni. W imieniu kroju 

ffiziękujo wam wasz władzca i naczelny dowódzca ściska­
jąc każdego z was gorąco.

początku i wyrażali 
cznym wojskom ; , ■
¡sukcesów.- ’ Niech ;.

* Scrbäa. W, ks. Mikołaj wystosował te 
legrafeui do ks, Milana j.owiusśowauie z powodu j 
szczęśliwego rozpoczęcia v cj<y. Teu-grain brzuii:

- Serdecznie winszuję Waszej książęcej/¿ości dobrego 
ivą śyńipaivą moję Waszym Avale-, 
Wuii! rychłych a najpiękniejszych 

bóg nas ma w swój opiece.
» Zresztą odnośnie do wojny serbskiej docho­
dzą nas dziś następujące depesze:
K C a r o g r ó d, 24 grudnia. Zapowiadana prokla- 
niacya sułtana do Serbów, w której ks. Milan ogłoszony 
jest za pozbawionego tronu, już się ukazała.
K? ■ C a r o g r ó d, 24 grudnia. Z Niszu donoszą, że 
Serbowie urządzają’ szańce pod tern miastem i wzywają 
mieszkańców, aby się wynieśli do Serbii, ponieważ Nisz 
.będzie bombardowany. Ajenci serbscy rozdzielają broń po­
między ludność chrześeiańską.

Wiede ń, 24 grudnia. Z Belgradu telegrafują 
ido P o 1 i t. Co r r.: Załoga zdobytego przez Serbów prze- 
ismyku św. Mikołaja składała się z jednego batalionu ni- 
óąlnów i 30 czerkiesów. Turcy stawiali mężny opór przez 
aią godzinę i stracili tylko 5 zabitych i kilku rannych, 
trata serbska wynosi 16 ludzi. — Turcy z Niszu usiło­

wań odebrać obsadzone przez Serbów wzgórza Komreno, 
ecz’ zostali odparci ze stratą 70 ludzi. — Rząd serbski 
ostanowił ogłosić dokuincnta, któro dowodzą, że Porta od 
wóch miesięcy „konspirowała“ przeciw dynasty! Obrę-
JWlCZÓW.

* K Aatyi otzymujeiny, dziś sporą wiązkę 
depesz, które zapowiadają zbliżające się stanowcze 
operacye, oraz donoszą o kilku szczegółowych 
wydarzeniach pomniejszej wagi. — Oto ich 
brzmienie:

Car o gród, 24 grudnia. Telegram Muktara ba­
szy z Erzerum z d. 22 lun. donosi: Gdy Moskało wtar­
gnęli na równinę przed Erzerumem, wysianą została prze­
ciw nim kawalerya turecka, która jednak musiała się 
cofnąć przed przeiuagająeą silą. Moskało znowu otrzy­
mali posiłki. Panują wciąż dotkliwe zimna. Wedle dal­
szych wiadomości zupełne "osaczenie Erzerumu jest pra­
wdopodobno.

Bp :C a rod ród, 26 grudnia. Z Erzerum donoszą pod 
dniem wczorajszym. Linie moskięwskio posunęły się na 
zachód. Kawalerya moskiewska już prawie zupclmo okrą­
żyła miasto, piechota skoncentrowaną jest ya równinie 
północnej. Z Iiatuin donoszą dnia 23 hm.: Artylerya 

'moskiewska, strzelając na pozycyo tureckie pod Czuruksu 
i na korwetę „Tęcza liińend", me zrządziła, żadnej szkody- 
■ ' Petersburg, 25 grudnia. Telegram oficyalny 
z 9'yliisu pod datą wczorajszą: Na dniu 21 bm. strzelcy 
derb. aekiego pułku piechoty, z pomocą saperów i kilku 
sotni kozaków obsadzili wsie Keezk, Tofta, Gins, Tuwan- 
cza i Ziliawok. Przy obsadzaniu Tiiwanczy wy wiązała się 
utarczka z kawaleryą turecką, liczącą około 500 ludzi. 
Straciliśmy 1 zabitego i 11 rannych żołnierzy.
R. Car o gród, 24 grudnia. Porta ma się nosić z za­
miarem ogłoszenia iiatuin portem wolnym. Z Erzerum 
donoszą o utarczce pomiędzy Moskalami a kawaleryą tu­
recką pod wsią 1 len es, przyezem poległ major turecki 
Milirali.

fe * W VI lado ino 
czy ..¡my : N c| rzejr/m 
■skieh, pędzonych przez 
rze katolickiej w bezlt 
mnożył o jednę oiiiu

u o li K o ś c i e 1 n y c h 
szereg kapłanów pol- 
■skwę za s.ałość w wie- 
: strefy, znów się po- 
W czerwcu czy iipcu

r.tb. wywieziony sostał ks. Jan Buterlewiez (lat 
41), z Hakowa pod Mińskiem, z t. zw. wizyta- 
torstwa niecnego Seuezykowskiego, do Foaieńea, 
io. ołoneckiej gubernii, gdzie ma za towarzysza 
niedoli ks. Stan. Piotrowicza z Wilna, wsławio­
nego spaleniem roku 1870 na ambonie moskie- 
-Wskiego rytuału. Przez trzy ostatnie lata, to 
jest od roku 1875 do 1877, wywieziono na wy­
gnanie w głąb Rosyi nie mniej jak 12 kapła­
nów, których nazwiska nas doszły, t. j. ks. Leo­
nard Kuczewski, prób, z Dynaburga, do Chołmd- 
gor, m. gub. archangielskiój; ks. Edward Dubo- 
wik, z gub. mińskiej, do Mezenia nad morzem 
Piałem; ks. Etan. Jackowski, profesor semin. 
saudomir. do Pudoża, m. gub. donieckiej; ks. 
Aleks. Ludowięz, prób, z Uzdy, w pow, ihumeń- 
skini, gub. mińskiej, także do Pudoża; ks. pra­
łat Adam Kruszyński, admiu.- dyec. łueko-żyto- 
ndrskiej do Sytnbirska nad Wołgą; ks. Piotr 
Żmigrodzki, prof. . semin. żytom, do W. Nowo­
grodu; ks. Antoni Zntkalik,-prób. gr. kat. z Ho- 
rodyszcza, dyec. chełm. (nsoratus) do m. Czerń, 
gub. tulskiej; ks. Romanowski z dyec. wil. do 
Mezenia nad morzem Białóin: ks. Szymon Ła­
piński, prób, z Adamowicz, dyec. august. do Pu­
doża; ks. Józef Sowiński, prób, z Kadzi willowa 
na Wołyniu, do Garewokokszajska, m. gubernii
kazańskiej; ks. Dom. Sarnicki z Machnówki koło 
Berdyczowa, nie wiadomo nam dokąd; ks. Jan 
Buterlewiez wreszcie do Powieńca. To są ka­
płani, wywiezieni w ciągu ostatnich tylko trzech 
bat, których nazwiska nam są znane, ale wąt­
pimy, aby to byli wszyscy, bo i z tycii imion,

które wymieniliśmy, niektóre tylko przypadkiem 
nas doszły i przez żadne pismo polskie nie były 
podane. Giną te ofiary barbarzyństwa moskie­
wskiego, zapomniane nawet od swoich, zkąd 
rzadko słowo pociechy do nich doleci! A ciężka 
dola to wygnanie, wśród nienawistnego ludu, 
zdała od Ojczyzny, zdała od ołtarza, nieraz w nę­
dzy i opuszczeniu. Czasem jeden wyraz wy­
gnańczego listu odsłania tę przepaść niedoli, 
w którą Moskwa tylu braci naszych wtrąca. Oto 
o jednym z później przybyłych i jeszcze nieua- 
wykłych do niewoli kapłanów, pisze drugi, już 
weteran wygnania: „...popłakuje po trochę; je­
szcze nie zahartowany.“ Miasta rosyjskie napeł­
niają się teraz wszędzie jeńcami tureckimi, ró­
wnież familiami Czerkiesów, wywiezionych z Kau­
kazu z żonami i dziećmi w głąb Rosyi po roz­
maitych guberniach. „Chodzi to biedactwo jak 
barany, nie umiejąc po rosyjsku“ czytamy w je­
dnym liście.

Z Jarosławia mieliśmy wiadomości, że naj- 
przewielebn. ks. Arcybiskup Feliński jest zdrów. 
W skutek zmiany gubernatora, zmieniło się i po- 
łożenie jego. Nowy bowiem gubernator wydalił 
dwóch księży wygnańców, którzy po wyjściu 
z pęd nadzoru policyjnego mieszkali w Jarosła­
wiu, tak iż obecnie ks. Arcybiskup nie ma na­
wet kapelana, a do mszy św. usługuje mu stary 
dziadek, były żołnierz, z tych jeszcze żołnierzy, 
so to raz z rodziny do wojska wzięci, już jej 
więcej nie oglądali. Oprócz tej przykrości jest 
jeszcze i ta, że nowy gubernator stara się dać 
uczuć swą władzę, jaką mu dał rząd nad tym 
dostojnikiem Kościoła. Słyszeliśmy, że na seryo 
podobno poruszona jest w Rzymie myśl nomino­
wania ks. Arcyb. Felińskiego Kardynałem.

Czas donosi:
Pomimo przeważnego zajęcia się wojną i sprawami, 

mającemi z nią jakąkolwiek styczność, rząd rosyjski nie 
zapomina ani na. ohwilę o sprawie „obrusienia“ ziem pol­
skich i ani na krok się nie cofa z raz wytkniętej w tym 
kierunku drogi. Jednym ze środków, objętych progra- 
raatem „obrusienia“ gubernij zachodnich, a mającym 
najskuteczniej dopomagać do osiągnięcia ceiu, jest za­
cieranie w tych guberniach cech polskości przez syste­
matyczne znoszenie kościołów katolickich, przerabianie 
ich na cerkwie prawosławne, tudzież budowanie nowych 
cerkwi w tak wielkiej ilości, że ta przenosić się zdaje 
wszelką rzeczywistą potrzebę. Wiadomo, w jak kryty­
cznym stanie znajdują się obecnie finanse rosyjskie, 
wskutek olbrzymich wydatków na wojnę, wszelako 
i w tym roku obciążono budżet państwa sumą 1,222,000 
r. s. na budowę cerkwi prawosławnych, tudzież przera­
bianie kościołów katolickich na cerkwie w północno-za­
chodnich (litewskich) i południowo-zachodnich guber­
niach. a suma powyższa jest stosunkowo małą w po­
równaniu z sumami, asygnowanemi na ten sam cel 
w latach zeszłych, ponieważ pozycya ta w budżecie 
zaopatrzona jest adnotacyą: „że tylko w tym roku wy­
jątkowo wydaje się suma mniej znaczna, przez wzgląd 
na ogromno wydatki, na które obecnie kraj jest nara­
żony.“ Dzienniki rosyjskio ogłaszają właśnie rozporzą­
dzenie Najświętszego Synodu, zawierające prze­
pis, gdzie mianowicie w roku przyszłym mają być bądź 
wzniesiono na nowo, bądź tylko wykończone, lub przero­
bione z kościołów katolickich cerkwie prawosławne.
I lak w gub. k jowskiej: oprócz skończenia wielkiego 
„soboru“ (katedry) w Kijowie gdzie jest kilkadziesiąt sta­
rych i nowych cerkwi), soborów murowanych w Rado­
myślu i Taraszczy, tudzież zbudowania nowych cerkwi 
murowanych w Smile i Tahańczy, mają być wzniesiono 
z fundamenta nowe cerkwie drewniane w 33 wsiach. 
W gub. wołyńskiej będzie się kończyła budowa cerkwi 
murowanych w miasteczkach Glince i Kuźminie, drew­
nianych w miasteczkach Piątce Czernijowie i Kuźminie, 
tudzież przerabiać się kościoły katolickie na cerkwio 
w miasteczkach: Kozinie i Korcu i budować w różnych 
wioskach 27 nowych drewnianych cerkwi. W gub. po­
dolskiej ma się kończyć budowa cerkwi murowanych 
w miasteczkach: Eliaszowcach, Boma.nie(?), Zwańcu, 
Kuczy i Krutych, i wo wsiach: Ładyżynie, Łopatyńcach 
i Pilipkowcach, tudzież mają być wzniesione z funda­
mentu cerkwie drewniane w 28 wsiach i futorach. Nadto 
w tejże gubernii kościół katolicki w Komargrodzie ma 
być przerobionym na cerkiew. W guberniach zaś litew­
skich zbudowane będą trzy sobory murowane : w Starym 
Dychowie (mohylewskiej), Skrygałowie (mińskiejj i Nowo­
gródku kowieńskiej gub.), tudzież 34 cerkwi drewnianych 
wiejskich. NIEMCY.

* Berlin, 26 grudnia. Nietylko sejm pru­
ski, ale i wszystkie biura ministeryalne przerwały 
na święta swe prace; ztąd też ze stolicy Niemiec, 
jak na dziś, faktów żadnych niema. Prasa 
yi-zeżuwa, w braku świeższych wiadomości, osta­
tnie obrady w sejmie pruskim, gawiedź berlińska, 
jakkolwiek rzeczywistą nędzą przygnieciona, cha- 
łasowala, jak zwykle, po ulicach Berlina, pod­
chmieliwszy sobie w publicznych lokalach, podług 
przyjętego w stolicy Niemiec zwyczaju. Patrząc 
na rozhulane te żywioły uliczne, zdawaćby się 
mogło, że kraj pruski i jego mieszkańcy obfitują 
we wszystko i ża o monarchii pruskiej powiedzieć 
można, iż mlekiem i miodem płynie. Kto się 
jednakże bliżej przypatrzy temu ruchowi stolicy, 
ten w tej chwili odgadnie, że pląsy uliczne Ber­
lina są podrygami śmierci, są rozpaczą, którą 
zagłuszyć by chciała szaloną hulanką najokropniej­
sze położenie, w jakim się ludność wielkiej oj­
czyzny niemieckiej znajduje. W pośród tej mi- 
zeryi jedyna Germania, naczelny organ kato­
lików niemieckich, odzywa się ze zwykłą swą 
powagą i trafnoźcią, zamieszczając na gwiazdkę 
artykuł pou napisem: „Pokój ludziom na ziemi.“ 
Artykuł ten brzmi:

Radosna, uroczystość, którą znowu obchodzimy, wzy­
wa nas, więcej niż innych, iżbyśrny w niej powitać mogli 
święto pokoju. Nawet tam, gdzie kłopot puka do podwoi 
domów i codziennie się w nich rozgaszcza — dziś go się 
pozbywają i wypędzają z grona familii na mroźne powie­
trze. Lecz to, co familia w małych rozmiarach dla siebie 
potrzebuje, to także jest koniocznem w większych rozmia­
rach dla naszej wielkiej familii państwowej; i ona przy­
chodzi w położenie, w którćm wołać musi o pokój i o wy­
bawienie od trosk życia publicznego. Jeżeli wszelkie 
oznaki nie mylą, natenczas stoimy dzisiaj więcej, niż 
kiedykolwiek w ostatnich 20 latach, przed takim okresem, 
domagającym się pokoju. Po dwóch krótkich, lecz głę­
boko ustrój nasz państwowy zmieniających, epokach wo­
jennych, dobrobyt od roku do roku się zmniejsza a za­

warcie pokoju konioczniejszein się zdaje dziś, nim ono 
było podczas i bezpośrednio po krwawych dramatach 
wojny ludów. Niestety jednakże zachowanie zewnętrzuego 
jedynie pokoju nie wystarcza, ażeby zwolna gotującej się 
wojnie wewnętrznej zapobiedz. Wybuchowi wojny socy- 
alnej zaradzić tylko można, jeżeli się użyje powszechnie 
zbawczego środka, który nam podał ten, który przed 
1800 laty się narodził. Właściwość stosunków naszych 
socyalnych, wyzyskiwanie wielu przez kilku, jest chara­
kterystyką wszystkich czasów; lecz jeżeli teraźniejszość 
pod tym względem przewyższa o wiele przeszłość, to po­
chodzi to głownie od nieznanego wcale dawniej rozprze­
strzenienia wszelkich środków komunikacyjnych i ruchu 
—mianowicie w porównaniu z stosunkami wieków śre­
dnich — że w onych czasach panujące chrześciaństwo 
potrafiło zatrzeć różnicę pomiędzy pracującym a chlebo­
dawcą, tak że do wybuchu namiętności ludzkich przyjść 
nie mogło. Dziś rzecz się ma całkiem inaczej : Pod 
względem zaprowadzonych środków komunikaeyi mamy 
niezmierne _ plus; natomiast pod względem chrześciaństwa 
okropne minus i wobec podobnych stosunków znajdują się 
jeszczo tacy, którzyby owo minus przez walkę kulturną 
do jak największych rozmiarów doprowadzić chcieli. Liczba 
ich jednakże na szczęście zmniejsza się od roku do roku 
a natomiast zwiększa od miesiąca do miesiąca liczba tych, 
którzy ongi najchałaśliwszymi byli poplecznikami sporu 
a dziś najwięcej do pokoju nawołują. Tak, tak i my tego 
pokoju zawsześmy pragnęli i mamy to przeświadczenie, 
że już przed wybuchem walki przestrzegaliśmy przed 
zgubnemi jej następstwami; komużby zatem być mogło 
przyjemniej od nas, gdyby nas udarować chciano tyle 
pożydanym pokojem ? Lecz przytem niech przeciwnicy 
nasi zechcą i to rozważyć, że się nam narodził ten, który 
„nie przybył przynieść pokoju, lecz miecz!“ Z powyż­
szego zatem powinni przeciwnicy nasi się przekonać, że 
tylko z tymi zawrzemy pokój, którzy „dobrej są woli!“

Inne konserwatywne dzienniki niemieckie, 
jakkolwiek protestanckie, wyrażają się w arty­
kułach swych gwiazdkowych bardzo nieprzychyl­
nie o toczącej się walce kulturnej. Pomiędzy 
innemi zamieszcza DerReichsbote zasłu­
gujące na podniesienie uwagi o upadku wszelkiej 
religijności i w parze z nią idącej demoralizacyi 
w narodzie niemieckim.

W Strasburgu zamknięto dnia^24bm. sesyą 
wydziału krajowego. Na ostatniem posiedzeniu 
przyjęto 23 głosami wniosek Schneegansa, wyra­
żający życzenie Wydziału krajowego, aby kraj 
otrzymał własną konstytucyą, jako państwo 
związkowe z siedzibą rządu w Strasburgu i re- 
prezentacyą w radzie związkowej. Wnioskodawca, 
motywując swój wniosek podniósł, że w kraju 
powstawały już powielekroć razy życzenia, aby 
miejsce obecnego zwierzchnictwa zbiorowego rządów 
związkowych zastąpione było bezpośredniem 
zwierzchnictwem cesarza i aby podobnie jak 
w Luksemburgu, suweren był w osobie swego 
zastępcy reprezentowy w kraju. Rząd wykonał 
i przedłożył prace przygotowawcze w sprawie 
pomnożenia liczby członków Wydziału krajowego, 
na zasadzie których Wydział krajowy poleci wy­
gotować odnośny projekt.

FRANCYA.
Paryż, 25 grudnia. Zwołane na d. 21 

b. m. rady jeneralne zajęły się najprzód ukon­
stytuowaniem swych biur, których reorganiza- 
cya konieczną była z powodu częściowego wy­
boru pewnej liczby członków, odbytego 4 listo­
pada. Ponieważ rezultat tego wyboru biur jest 
zarazem dowodem, które stronnictwo posiadii 
większość w poszczególnych radach, przeto ogólna 
uwaga zwróconą była na tę czynność. Rezultat 
jest już wiadomy i znowu tak samo, jak przy 
wyborach do Izby deputowanych, pomyślny dla 
stronnictwa republikańskiego. Dotychczas posia­
dali konserwatyści na 90 rad departamentalnych 
większość w 51 departamentach, republikanie 
w 39; obecnie stósunek się odwrócił, republi­
kanie zdobyli 11 departamentów i są górą w 50 
radach, konserwatyści zaś w 40. Jest to nowa 
klęska żywiołów konserwatywnych, nie rokująca 
pomyślnych widoków na rok 1879, w którego 
początkach rady jeneralne wybierać będą 1/3 
ustępujących senatorów. Z mów, jakie przy za­
gajeniu tychże rad wypowiedziano, podnosimy 
tutaj przemówienie pana St-Vallier, który 
został już mianowany ambasadorem przy dworze 
berlińskim w miejsce pana Gontaut Biron, 
który się sam podał do dymisyi; jest to fakt 
pocieszający dla księcia Bismarcka, który od 
dawna był otwartym nieprzyjacielem dotychcza­
sowego ambasadora francuzkiego i wcale z nie­
chęcią swoją się nie taił. Nowy reprezentant 
Francyi przy dworze berlińskim przemówił jako 
wice-prezydent rady?jeneralneji\.i«artamentu Aimł 
jak następuje:

Nasz prezydent i przyjaciel, pan Waddington, 
sprawujący zaszczytny i ważny urząd ministra spraw za­
granicznych, nie może w tój chwili z powodu rozlicznych 
zajęć przewodniczyć naszemu zebraniu. Wszyscy, którzy 
znamy jego roztropność i umiarkowanie przenikający 
i bystry rozum, jego stałość i wypróbowane poświę­
cenie dla naszego kraju, jesteśmy pewni, że repreZenta- 
cya naszego kraju na zewnątrz nie mogła w godniejsze 
złożoną być ręce.

Zawiadomiwszy radę o swej nominacyi do­
dał nowy poseł, iz niebawem uda się na swe 
stanowisko, i zapewnił, że najgorętszym jego 
pragnieniem będzie dobrze służyć krajowi. Tego 
samego zawsze pragnął i czynem stwierdzał do­
tychczasowy ambasador hr. Gontaut Biron, który 
osobiście u cesarza Wilhelma wielkich doznawał 
względów, a którego ks. kanclerz nie bez przy­
czyny nie cierpiał; być może, iż następca jego 
więcej łaski znajdzie w oczach pruskiego mini­
stra spraw zagranicznych.

W cyrkularzu nowego ministra spraw we­
wnętrznych, pana de Marcere, wydanym do nowo 
mianowanych prefektów, znajduje się obszerny 
ustęp, dotyczący nauczycieli; minister rozka­
zuje, aby prefekci zbadali aż do początku roku 
przyszłego wszystkie powody, dla których ich po­
przednicy pewną liczbę nauczycieli złożyli 
z urzędu, przenieśli na inne posady, lub ska­
zali na kary < yscyplinarne. — Pan Cypryan Gi­

rard mianowany został podsekretarzem stanu 
w ministerstwie handlu. — Wybory do rad 
gminnych rozpisane będą w całej Francyi na 
dzień 6 stycznia. Dziennik Assemblée Na­
tionale podaje sensacyjną, ale nieprawdopodo­
bną wiadomość, jakoby Niemcy po ostatnim 
zwrocie rzeczy we Francyi mogły się jeszcze 
zdecydować na wzięcie udziału w powszechnej 
postawie; nam się zdaje, iż to już trochę za 
ł źno, że nieprzygotowane Niemcy nie mia­
łby się poco kwapić do Paryża ze swym tanim 

a lichym towarem.

TELEGRAMY.
Carogród, 27 grudnia. Jak słychać, 

część floty angielskiej udać się ma prawdopodo­
bnie do zatoki Volo (na wybrzeża tesalśkiem).

Petersburg, 25 grudnia. Ks. Gorezakow 
objął znów, na rozkaz carski, kierownictwo spraw 
zagranicznych. Jenerał Ignatiew mianowany zo­
stał członkiem rady- państwa. — Dotychczasowy 
pełnomocnik wojskowy w Berlinie jenerał major 
Reutera awansował na jenerał-porucznika.

Madryt, 26 grudnia. Król wydał wczo­
raj w Sewilli dekret, upoważniający posła hi­
szpańskiego w Berlinie do podpisania układu 
z Niemcami o wzajemnem wydawaniu prze­
stępców.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 26 grudnia. Jak M o n 11 e u r 

donosi,! postawiono jenerała Bressolies'do dy- 
spozycyi z powodu uwag, jakich sobie po­
zwolił nad iustrukeyami otrzymanemi od swego 
przełożonego. Borel przy obejmowaniu mini­
sterstwa wojny uwiadomiony o położeniu sprawy 
rozporządził śledztwo. Moniteur dodaje,} że 
wszyscy, którzy uznają konieczność ¡zachowania 
ducha karności w armii, pochwalą to postępowa­
nie. Zresztą rozporządzenie Borela pochwalili 
członkowie gabinetu, którzy solidarnie za wszy­
stko odpowiadają.

Rzym, 26 grudnia. Podług doniesień 
dzienników nowe ministerstwo składać się będzie: 
z pp. Depretisa prezydenta i ministra spraw za­
granicznych, Crispiego, ministra spraw wewnę­
trznych, Mezzacapo wojny, Brin marynarki, Man- 
ciniego sprawiedliwości, Magliano finansów, Villa- 
Thomas oświecenia i Pereza robót.

Petersburg, 26 grudnia. Oficyalnie do­
noszą z Bogot pod dniem dzisiejszym: Jenerał 
Arnoldi raportuje, że po obsadzeniu Berkowicy 
posunął się szwadron huzarów drogą do Belgrad- 
czyka i na dniu 21 bm. wszedł w związek z Ser­
bami. Tegoż dnia wyruszył szwadron huzarów 
i szwadron ułanów z Berkowicy przez Czipro- 
wacz ku Piratowi, dokąd obecnie musiał już do­
trzeć. — Jenerał Arkas telegrafuje pod datą 
26 b. m., że parowiec „Rosya“, zostający 
pod komendą adjntanta skrzydłowego Ba­
ranowa wysłany był do Benderaklii i celem krą­
żenia koło Bosforu. Parowiec powrócił tegoż 
duia o godzinie 11 do Sewastopola i przyprowa­
dził z sobą zdobyty pod Benderaidią trzyma- 
sztowy parowiec turecki „Mesyna“, zo­
stający pod komendą oficera sztabowego, wraz 
z taborem a n a t o 1 s k i c h n i z a m ó w, w 
liczbie 700 żołnierzy i 10 o fi c e r ó w.

■ -i’Ä'F.-TN'ÄT;.. PiAń

Wer miejscowy i prowiacycualiiy.
* Doniesienia urzędowe. R o i c li s - A n z e i g o r

ogłasza następujące zawiadomienie : Ponieważ dalsze po­
szukiwania wykazały, że wydarzony w powiecie inowro­
cławskim we wsi Krasicach wypadek choroby bydła 
nie jest zarazą, i taż choroba nie przybrała większych 
rozmiarów cofa się niniejszem zawiadomienie z dnia 17 bm. 
Również znosi się zamknięcie tego miejsca.

Berlin, dnia 23 grudnia 1877.
Kanclerz państwa.

W. z.
Hofmann.

* Święta Bożego Narodzenia obchodziliśmy z rado­
ścią i smutkiem. Z radością, bo narodzenie się Jezusa 
Chrystusa daje nam otuchę, że Ton, który dla zbawienia 

i ludzkości raczył jako Bóg porównać się z nami śmiertel- 
aikami, nigdy o nas nie zapomni i im cięższe zsyła na 
nas utrapienia., tern więcej nas pewnie miłuje, bylebyśmy 
wytrwali w zakonie, który nam Zbawiciel wytknął. Z smu­
tkiem obchodziliśmy te uroczyste Święta, gdyż walka 
kulturną przerzedziła nietylko szeregi kapłanów, ale nadto 
pozbawiła nas Arcypasterza naszych archidyecezyi. Jego 
Eminencya ks. Arcybiskup hr. L o <1 ó c h o w s k i, pozba­
wiony przez sąd świecki urzędu kościelnego, bawi zdała 
od nas i szukać musiał schronienia w Watykanie, do któ­
rego tymczasowo przynajmniej zbiry rąądu włoskiego nie 
dotarły; czcigodny Sufragan, ksiądz Biskup Janisze­
wski, po odsiedzeniu dwukrotnej kaźni więziennej i po 
odsądzeniu go przez trybunał królewski dla spraw kościel­
nych od urzędu, wywędrować musiał do stolicy Jagiellonów
i szukać przytułku w klasztorzo. Kapituły archidyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej już tylko słabym zastępem 
są reprezentowane. Czcigodny ks. kanonik Kurowski, 
pozbawiony przez tenże trybunał swój posady, po wycier­
pieniu dwóch lat kaźni w więzieniu koźmińskiem. zmu­
szony był również opuścić swoje stanowisko i wynieść się 
do katolickiej Austryi. Śmierć zabrała nam ks.ks. prała­
tów i kanoników: Brzezińskiego, Koźmiana, 
Woj Ciechowskiego i kilkudziesięciu innych księży, 
których, wobec zniesienia seminaryum duchownego, wobec 
nieustannego surowego przeprowadzenia tak smutnych dla 
Kościoła katolickiego praw majowych, zastąpić innymi 
duchownymi nie było można. Tb też rzeczywiście smu­
tnie wyglądał kościół archikatedralny podczas Pasterki. 
Katedra, jak zwykle, w dniu tym przepełniona była mo­
dlącym się ludem, lecz tron Arcybiskupi opróżniony, stało 
kanonickie zaledwie do połowy zajęte, a ławy przyszłych 
kapłanów całkiem opróżnione, Katolicy może właśnie dla 
tego, że widzą co raz większe upośledzenie swej religii, 
zebrali się bardzo licznie tak w Tumie, jak i w kościele 
Przemienienia Pańskiego i w dwóch następujących dniach 
świątecznych Domy Bożo przepełniono były modlącymi się



Oby Bóg modłów ich wysłuchać raczył i dozwolił, ażeby Ko­
ściół św. przywrócony został do tej poszany na ziemi, która 
mu się przynależy. Wielkość bowiem narodów, bez uzna­
nia najwyższej potęgi w Bogu, rychlej czy później runąć 
musi. Dowody na to mamy historyczne.

* Wystawa Młodych Przemysłowców zamkniętą 
została wczoraj, wieczorem po godzinie 8. W niedzielę 
rozdawano, jak to już w zeszłym numerze K u r y e r a do­
nosiliśmy, listy pochwalne wystawcom. Kcmisya ocenia­
jąca wystawione wyroby, obrała sobie, śmiało powiodzieć 
można, najwytrawniejszego przemysłowca, p. Zeylanda, na 
przewodniczącego. Pan Zeyland przemówił do zgroma­
dzonych Młodych Przemysłowców, podług Orędownika, 
jak następuje:

„Towarzystwo Młodych Przemysłowców, urządzając, 
w obecnym czasie zupełnego zastoju w dziedzinie handlu 
i przemysłu, wystawę swych wyrobów, okazało, że umie 
swą powziętą wolą w czynjzamienić i nie szczędziło kosztów 
i mozołów, aby takową w miarę swej możności jak naj­
świetniejszą uczynić. O ile mu się to udało, niech po­
świadczy licznie zgromadzona publiczność w chwili otwo­
rzenia wystawy, jako i ta, która ją następnie zwiedzała. 
Pierwsze to przedsięwzięcie niech będzie zachętą do dal­
szej wytrwałej pracy, która chociaż nie zaraz zyska uzna­
nie, jakie sobie obiecywano, staraniem i wytrwałością ta­
kowe wyrobić sobie może i powinna, gdyż na nie zasłu­
guje. Przedmioty te wystawione, a głównie to własnego 
wyrobu, tak pod względem formy jako i mniej lub wię­
cej dokładnego wykonania bardzo są odmienne i w 

miarę tego od osób zaszczyconych zaufaniem Towarzy­
stwa Młodych Przemysłowców ocenione zostały. Przy tej 
sposobności mam do naznaczenia, że niektóre wyroby 
z największą starannością artystycznie wykonane celują 
ponad innemi, które mniej lub więcej dobrze odrobiono 
zostały, przyczynę tego znajdziemy po części w tern, że 
nie każdy z wystawiających dostatecznie był obeznany
z wymaganiami wystawy i nie wiedział, co to znaczy, pod­
dawać swą pracę pod sąd publiczny.

Sąd, który dzisiaj odnośnie do tych wyrobów ogło­
szonym zostanie, niechaj pierwszych nie uczyni zarozu­
miałymi, a drugich co do swych zdolności w wątpienie 
nie wprowadza, ale raczej dla wszystkich będzie zachętą 
do dalszej i wytrwałej pracy, abyśmy w najbliższej wysta­
wie liczniejszym udziałem i dokładnością wyrobów poszczy­
cić się mogli i dali świadectwo, że nasz miody przemysł 
na raz obranej drodze dalej postępuje. Każdą wystawę 
tak i obecną do walnej bitwy przyrównaćby można z tą 
różnicą, że nie mieczem, lecz rozumem i doświadczeeiem 
walczyć przychodzi, i z której ten tylko wychodzi zwy- 
cięzko, kto się długą mozolną pracą zawczasu do niej spo­

sobi., Praca nasza jestto największy klejnot, który nam 
Stwórca w darze udzielić raczył; ona, jeśli tylko rozumem 
naszym kierowana, uprzyjemnia każdą chwilę życia na­
szego, rozbudza w nas samowiedzę. że nio tylko dla sie­
bie, lecz i dla drugich na kawałek chleba zapracować 
jesteśmy w stanie, i przyczyniając się pracą naszą do pod­
niesienia dobrobytu w kraju, stajemy się tem samem po­
żytecznymi dla ogółu. Praca ta spokojna i cicha, lecz 
przez wytrwałość wielka w swych skutkach i owocach, 
zapewni nam samodzielność i dobrobyt, i jest dla nas je­
dyną rękojmią lepszej przyszłości. Miejmy więc nadzieję, 
że będąc raz na dobrej drodze, nigdy już z niej nie zbo­
czymy, lecz postępując zwolna a nieustannie, wkrótce sta­
niemy u pożądanego celu. — Po rozdzieleniu listów po­
chwalnych przez p. Zeylanda, przemówił p. Cegielski 
prezes Towarzystwa, w kilku gorących słowach, zachęcając 
członków do usilnej pracy i dla tych, którzy tego roku 
nie wzięli udziału w wystawie, spodziewa się, że Ona bę­
dzie bodźcem, i na przyszły rok tern lepiej wystawa się uda.

Cieszy nas nadzwyczaj, że obok tak znanego wete­
rana na polu przemysłu, jakim jest p. Zeyland, stanął i 
p. Stefan Cegielski, syn śp. Hipolita, który pierwszy po­
kazał, ile pilnością i rozumem dokazać i u nas można, na 
polu pracy przemysłowej, która rzeczywiście pomiędzy 
nami za mało jest praktykowaną. S. p. Hipolit wyrobił 
sobie znakomite stanowisko i prawdziwie radować się mo­
żemy, że syn poszedł w ślady swego ojca. Nazwisko Ce­
gielski u nas w Poznaniu jest tak ściśle połączone z pol­
skim przemysłem, że p. Stefanowi Cegielskiemu wdzię­
czność się należy, iż stanął na czele Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców i pobudził ich do rozwinięcia talentu, ja- 
kiemi rzemieślnicy nasi z natury już są obdarzeni.

* Dobra rycerskie < N i e m o ż e w o , w powiecie 
inowrocławskim, dotychczasowa własność p. dr.jWi ¡koń­
skiego przęsła w drodze kupna odnośnie zamiany w posia­
danie p. Pilaskiego za cenę 255,000 marek. Pan Pi- 
laski odstąpił p. Wilkońskiemu młyn swój parowy w Bia­
łośliwiu w cenie 135,000 marek.

* W Chociszy pod Wrześnią, pokazywano na we­
selu cbłopskiem rozmaito sztuki. Pomiędzy 'innemi wszedł 
owczarek na stół i przewrócił jako linoskok koziołka; 
inny z obecnych weselnikńw cbciał go naśladować, i tak 
przy wywinięciu koziołka nieszczęśliwie upadł na ziemię, 
że sobie kręgi nakręcił i padł trupem.

* kalendarz. Jutro, w piątek dnia 26go grudnia. 
Młodzią nk ów. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 13. Zachód o godzinie 3 minut 50.

Wypadki historyczne. 1587 Koronacya 
Zygmunta III. — 1806 Bitwa pod Pułtuskiam i Goły- 
minem.

i

AT
Dnia 25 bm. zasnął w Panu 

mój najukochańszy brat

Leopold Maliński
nauczyciel w Bordzie, o czem 
krewnych i znajomych zawia­
domią w smutku pogrążony brat

Fr. Maliński.

Wykaz wylosowanych listów zastawnych

-- * Mało z pewnością znajduje się chorób, na któ- 
reby tyle użyto lekarstw co na astmę, a jednak mniej lub 
więcej, bez wartości zużyte medykamenta poszły w zapo­
mnienie. Jodynie dobroczynny skutek wywiera smoła na 
wszystkie afekeye organów oddechowych i przedsięwzięte 
eksperymonta wykazały, że najskuteczniejszym lekarstwem 
na astmę niewątpliwie są kapsułki smołowe G u y o t’a. 
Często juz 2 lub 3 kapsułki smołowe spożyto przy ka­
żdym jedzeniu sprawiają w okamgnieniu ulgę, naturalnie 
samo przez się rozumie, że w przestarzałych przypadkach 
przez niejakis czas muszą byc zażywano. Ponieważ zaś 
kapsułki smołowe Guyofa już po pierwszym użyciu wi­
doczne ulżenie w chorobie sprawiają, powinien każdy 
chory je tak długo zażywać, dopóki wyleczonym nie zo­
stanie. Przytem cała kuracya w rzeczywistości kosztuio 
10—12 fon. dziennie.

Aby prawdziwe Guyofa kapsułki smołowe otrzymać, 
należy na to uważać, że każdy flakonik nosi podpis Guyofa 
w trójkolorowym druku.

Skład na Poznań apteka Elsnera i Brandenburga jako 
też w Nakle u G. Weisego. (U)

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ do­
łączamy

KATALOG KSIĄŻEK
poleconych przez

Dyrekcyą Towarzystwa Oświaty Łdoiej.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 27 grudnia 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypow. 
- wrzesień —, jesień, —. wrzesień. —, p,- źdz, paźdz. 
na listop. —, grudzień —, grudz.-styczeń , - styczeń- 
luty —, iuty-niarzec —, marz.-kwieę.-wiosna —, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz 
10,000 litr., cena wypowiedziana 47,10 na Lipiec —
sierpień — wrzesień----- październik---------list.-------
grudz. 47.10- , styczeń 47,30— luty 47,90 marzec 48,50 
kwiecień — maj — kwiecień-maj 49.70

Okowita w miejscu (bez beczki 46.60 marek

Telegram
Berlin, dnia 24 grudnia

Pszenica stale
Grudzień 217,-
Kwiecień-maj 209, -

Zyto spok.
Grudzień 141,—
Kwiecień-maj 144.50
Maj-czerwiec 144,-

Olśj rzep, słabo
Grudzień 69 90
Kwiec.-maj 71,-

Okowita stało
w miejscu 49,40
Grudzień 49,60
Kwiec.-maj 51,90
Maj-czerwiec 52,10

Owies — ..
Grudzieii 143,-

Szczecin, dnia 24 grudnia 
3szeniea spok.
Wiosna 
Maj-czerwiec 

Zyto spok. 
Wiosna 
Maj-czerwiec 

Olej rzep. notw. 
Grudzień 
Kwiecień-maj

210.50
211.50

142,—
141,-

71,75
72.50

giełdowy
1877. (Kursa końcowe.)

Wypow. żyta 850
Wypow. okow. 40,000

ii a >> i t a ł y
Galićyuny 103.25 
Pr.pap.państ. 93,— , 
Poz. 4“/u list. z. 94,25 
Poz. list. ren. 94.40 
Austr.ios 1860 102, -
Wiochy 72,10
Amerykany 98.75 
Turki 8,90
7l/a7?Rumuń. 13,90 
Pol.lik.l. zast. 54,50 
Rosyj. bknot. 204,— 
Srob.rnt.aust. 55,50 
Aus.akc. kred. 34.050 
Kolej Państw 434,—, 
Lombardy 127,-- 

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita potw. 

w miejscu 
Grudzień
Grudz.-stycz.
Kwiec.-maj 

Owies 
Grudzień 

Petroleum 
w miejsen

Berlin, 2 3 grudnia 1877. 
Marcb. Pozn. kolej . 11 75

Priocitety . 67 75 
Kol. Mind. kolej... 85 60
Końska, kolej............  104 50
Górnoszląska............ '7075
Austr. półn.-wscb. k. 175’ - - 
Kolej Rudolfa .... 48 25 
Austr. banknoty . . 168 8Ó 
Austr. renta złota. . 62 75
Ros. Ang. poż. 1871 78 25
— poż, prem. 1866. 143 75 

Węg. 9% asyg. skar. 94 60

i ursa końcowe.) 
,j. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 Osty zast. 
Pozo, bank prowinc 
Kwiieeki Potocki . 
Pozn. sprit. akc. . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. . 
Szląsk. stów. bank. 
Centralb. f. Industr 
Lauraliutte zast. 
Pozn. 4°/0 list. . 
Pozn. renta . . .

47.50
47.50

50*50

13,40

69 90

101 —

40 -
156 50 
103 75 
80 — 
68 40 
68 — 
94 25

Ważne flla cierpiąc, na Ml zębów!!
Antiodontalgina

J. W. Beck
Krople te usuwają niechybnie każdy 
ból zębów, jako też fluksye, zapobie­
gając przytem dalszemu psu ciu zębów 
Flak, osobno 1 mrk.. w pudełeczku 
nr. I i II 1 mrk. 50 fen.

(AMF11OV
Balzam ten usuwa głuchotą, która nio 
pochodzi od urodzenia, jako też strzy­
kania, szum i ciecz nieprzyjemną 
wypływającą z ucha Flak. 1 mrk

Balzam przeciw reumatyzmowi.
Jedyny środek przynoszący ulgę cier­
piącym na reumatyzm, podagrę i pu­
chlinę. Flak, dostać można w aptece 
Elsnera i J. Sobeckiego w Poznaniu, 
w Wrocławian u aptekarzy E. Stoer- 
mer Ohlauer Str. 24/25 i B. Fiebag 
ui. Fryderykowska 51, w Bydgoszczy 
u Hegewalda, w Glacu u H. Friede- 
mann, w Krotoszynie u P. Kuschke, 
w Środzie u Radziejewskiego. (2172)
3 “

Oiierwsza butelka sprawiła 
mi wielką ulgę, oświadczam 

więc, że Balsam Bilflngera*) 
jest jedynym środkiem, który 
wszystkim (2161)
cierpiącym na reuma­

tyzm i bóle suche
tylko polecić mogę (Obstalunek 
nastąpi).

Sauerkammer, ekonom 
Birkacb, stacya poczty Obor-

dachstetten w Bawaryi. iR 

*) Do nabycia w aptece Elsnera. ($[

Dery na konie,
Dery do spania,
Dery do wozów,
Dery do podróży, 
Dery na sanki,
Woj laki,
Koce węgierskie, 
Miechy gotowe
w każdym gatunku 

poleca jak najtaniej (2200)

8. Kantorowiczl
_______Rynek 68, róg Nowej ul,

KoniaiTmozelśki”“
własnej fabrykacyi, zestawiony z 
czystego wina, stojący pod każdym 
względem prawie na rótfni z fran- 
cuzkim, poleca w kistach, mie­
szczących 6 i 12 butelek, w ce­
nie 13 do 25 marek za zaliczką 
(2290) skład win

A. Ł. El fen,
prewir (Trier) nad Mozelą.

Nowego stowarzyszenia kredytowego 
dnia 1 lipca 1878 r począwszy.

Serya I. à 1OOO Tal. — 3(
864. 990. 1010. 1092. 1107.

1913. 2061. 2389. 2400. 2493.
3063. 3151. 3224. 3413. 3536.
4202. 4250. 4304. 4415. 4531.
4677. 4758. 5129. 5195. 5374.
5908. 5988. 6176. 6202. 6387.
7079. 7203. 7383. 7770. 7909.
8434. 8475. 8556. 8560. 8605.
9161, 9293. 9306. 9321. 9338.
9646. 9787. 9837. 9905. 9938.

10,245. 10,352. 10,421, 10,427. 10495.
10,816. 10,846. 10,859. 10,867. 10910.
11,605. 11,659. 11,971. 11,973.

dla prowineyi poznańskiej, płatnych od

»00 Mrk: Nr. 468. 570. 791.
1256. 1273. 1535. 1607. 1888.
2541. 2756. 2947. 3020. 3042.
3782 3826. 3921. 4057. 4189.
4568. 4574. 4631. 4642. 4661.
5390. 5631. 5745. 5760. 5777.
6708. 6793, 7036. 7042. 7046.
8004. 8091. 8253. 8344. 8374.
8760. 8859. 8987. 9132. 9138.
9482. 9487. 9527. 9591. 9640.
9989. 10,047. 10,049. 10,111. 10.129.

10,504. 10,574. 10,587. 10.601. 10,714. 
11,157. 11,243. 11,313. 11 415. 11,504.

Serya II. ¡4 200 Tal. — 600 Mrk: Nr. 80. 129. 271.
445. 556. 626. 662. 743. 897. 953. 1006. 1075. 1402.

1441. 1584. 1628. 1635. 1895. 2079. 2159. 2382. 2574. 2719.
2743. 2858. 2883. 2979. 3010. 3029. 3038. 3143. 3267. 3306.
3339. 3425. 3661 3672. 3691. 3874. 3896. 4041. 4047. 4126.

4140. 4195. 4198. 4313. 4324. 4456. 4664. 4717. 5091. 5258.
5316. 5360. 5386. 5557. 5693. 5726. 5899. 5910. 5912. 6168.
6222. 6230. 6253. 6473. 6474. 6577. 6643. 7073. 7080. 7153.
7187. 7219. 7285. 7303. 7420. 7438. 7448. 7470. 7482. 7493.
7550. 7635. 7678. 7747. 7793. 7809. 8004. 8047. 8055. 8092.
8120. 8170. 8333. 8472. 8601. 8860. 9013. 9218. 9351. 9487.
9594. 9609. 9627. 9630. 9816. 10,003. 10,017. 10,150. 10,168. 10,224.

10,287. 10,291. 10,568 10,665. 10,933. 10,963. 11.015,11,110. 11,244. 11,481.
11,496. 11,584. 11,633. 11,727. 1.1,747. 12,105. 12,248. 12,252. 12,317. 12,532.
12,611. 12.643. 12,807. 12,871. 12,889, 13,034. 13,083. 13,298, 13,507. 13,537.
13,545. 13,554. 
14,579. 14,591.
15,705.
16,453,
17,237.
18,575.
19,501.

15.808. 
16,542. 
17, 14. 
18,763,

13,663.
14,679.
15,815.
16,579.
17,623.
18.779.

13,737.
14.786.
15,929.
16.655.
17,673.
18,819.

13.846. 13,930. 13,977.14.242. 14,309. 14,549.
14,897. 14,910. 14,912. 15,553. 15,620. 15,634.
15,988. 16,067. 16,091. 16,370. 16,390. 16,438.
16,812. 16.924. 17,086.17,110. 17,161. 17,233.
17,694, 17,851. 18.032.18,225. 18,498. 18,526.
18.893. 18,949. 19,262. 19,328. 19,355. 19,444

19,532. If
Serya III. à 100 Tal.

656. 705. 794. 1839. 879.
1132. 1140. 1358. 1815. 2127.
2480. 2489. 2725. 2804. 2874.
3465, 3528. 3532. 3616. 3835.
4717. 4743. 4849. 4888. 4913.
5705. 5706. 5712. 5957. 5998.
6206. 6310. 6414. 6424. 6473.
7205. 7216. 7285. 7344. 7392.
7942. 8018. 8055. 8133. 8309.
8792. 9075. 9330. 9406. 9638.

10,231. 10,27.- •10,671. 10,804.10,958.
11,661. 11,836. '',849. 11,969. 11,992.
12,476. 12,495. 1- ,508. 12,572. 12,744.
13,242. 13,377. i3,410 13,421. 13,504.
13,904. 13,984, 14,027. 14,326. 14,368.
14,894. 14,929.

300 Mrk. Nr. 
926. 

2160 
2961. 
3843. 
5143. 
6004. 
6526. 
7563. 
8442. 
9913. 

10,989.

97.
969.

2265.
3073.
3901.
5203.
6029,
7045.
7773.
8481.

196.
1022.
2267.
3295.
4073.
5348.
6071.
7095.
7882.
8553.

476.
1027.
2302.
3370.
4199.
5593.
6078.
7138.
7910.
8642.

10.11-±.
11,266.

10,038. 10,082.
11,055. 11,067.

12,179. 12,248. 12,282. 12,409. 
12,806. 12,831. 12,923. 12,971. 
13,618. 13,704. 13,710. 13,818. 
14,498. 14,570. 14,603.

653.
1060. 
2379. 
3431. 
4660. 
5671. 
6133. 
7164. 
7920. 
8775. 

10.152
11,498. 
12,472. 
13,072. 
13,899. 

14,654. 14,844.

396.
1741. 
2959.

Serya V. à 5< J Tal. — 1500 Mrk: Nr. 300 335. 390
457. 481. 761. 3ó3. 999. 1022. 14Qf- 1409 1577. 1606. 1693

1753. 1784. 1879. i '^,2. 2307. ?rÄm,'2394. 2545. 2595. 2825
3011. 3097. 3146. blaZ ' 3i61 3160. 3193. 3284. 3380. 3622. 3632
3970. 4490. 4494. 4o40. 4829. 4927. 5051. 5056. 5060. 5096. 5148
5170. 5199 . 5293. 5388. 5529. 5593. 5607. 5642. 5657. 5702. 5775.
5922. 6048. 6217. 6255. 6357. 6427.

Serya VI. à IOOO Tal. resp. 3000 Marek : Nr. 45. 111.

5886.

398.
1,695.
2,556.
4,714.
6,082.
8,090.
9,160.

597. 600. 704. 747, 792. 975. 990. 1253, 1,655.
1,700. 1,881. 2,086. 2.199. 2,201. 2,244. 2,425. 2,525. 2,542.
2,879. 2.908. 3,062 3,077. 3,479. 3,780. 3,960. 4,171. 4,507.
4,773. 4,869. 5,008. 5.255. 5.478 5,617. 5,794. 5,818. 5,874.
6,405. 6,418. 6,443, 6,488. 6,535. 6,853. 6,904. 7,364. 7,684.
8,334. 8,449. 8,459. 8,499. 8,528. 8,599. 8,800. 8,907. 8.985.
9,267. 9,367. 9,375. 9,778. 9,810. 10,526. 10,611. 10,616. 10,632.10,679. 

10,743. 10,755. 10860. 11,017. 11,038. 11,886. 12,701. 13,311. 13,549. 13,634.
13,946. 13.947. 14,400. 14,527. 14893. 15,306. 15,486. 15,930. 16,241.16,328.
16,519. 16,664. 16,820. 16.966. 17,012. 17,934. 17,982. 17,983. 18,188.18,268.
18,269. 18,449. 18,501. 18,699. 19,202. 19,420. 19,715. 20,257. 20,496. 21,463.
21,854. 22,652. 22.733. 23,207. 23,946. 24,161. 24,516. 24,659. 24,661.24,856.
24,975. 25,181. 25,439. 25,534. 25,550. 26,555. 27,056. 27,870. 27,992.28,399.
28,400. 28,901. 29,415. 29,428. 29.429

Serya VII. à 500 Tal. resp. 1500 Mrk. Nr. 157. 497. 1011.
1120. 1139. 1402 1539. 1680. 1713. 1714. 1736. 1757. 1823.
2010. 2053. 2075. 2207. 2293. 2589. 2853. 3054. 3372. 3614.
3951. 4006. 4013. 4168. 4280. 4292. 4353. 4462. 4533. 4788.
4921. 5145. 5209. 5246. 5320. 5456. 5782 5989. 6426. 6842.
6896. 7389. 9312. 9377. 9524. 9516. 9892. 10.053. 11.220.11,324.

11,533. 11,543. 11,925. 11,943. 12,143. 12,348. 12,488. 12,888. 13,041.13,161.
13 211. 13,700. 13,704. 14,609,

Serya vin. n 200 Talr. resp. 600 Mark: Nr. 84.
454. 832, 860. 1499. 1555. 1567. 1683. 1801.

2263. 2267. 2312. 2320. 2432. 2611. 2689. 2812.
2966. 3249. 3282. 3291. 3322. 3328. 3607. 3753.
3936. 4010. 4095. 4470. 4480. 4610. 4901. 4945.
5236. 5293. 5326. 5630. 5743. 5801. 6024. 6230.
6684. 6691. 6997. 7077. 7208. 7215. 7366, 7418.
7577. 7840. 7849. 7934 8165. 8208. 8388. 8972.

102.
2024.
2883.
3897.
5205.
6464.
7572.
9158.

9389. 9872. 10,882. 10,428. 10,525. 10,565. 10,617. 10,681.
10,859. 10,916. 10,946. 11.123- 11,153. 11,965. 12,205. 12,503.
13,594. 13,711. 14,403. 15.191. 15,660. 15,828. 16,109. 16,232.
17,537. 17,551. 17,553. 17.582, 17,734. 17,975. 18,767, 18,959.
20,143. 20,358. 20,359. 20,716. 20,729. 21,059. 21,200. 21,665.
22,681. 22,812. 22,923. 23,798. 23.952. 23,954. 23,956. 23,958.
24,511 24,598. 24,726. 25,641. 26,092. 26,257. 26,521. 26,562.
27,094. 27,221. 27,245. 27,451. 27.525. 27,551. 27,628. 27,867.
28,268. 29,488. 29,494.

Serya IX. ¡1 100 Talr. resp , 300 Mark: Nr. 217.
267. 232. 547. 814. 1166. 1690. 1806. 1928.

2113. 4117. 2253. 2638. 2664, 2726. 2962. 3067.
3365. 3680. 3702. 3793. 4313. 4316. 4484. 4589.
4901. 4922. 4953. 4954. 4996. 5079. 5154. 5263.
5547. 6305. 6379. 6503. 6543. 6878. 7547. 7769.
8007. 8769. 8817. 8939. 9430. 9522. 9693. 9842.

10,750. 10 815. 11,023. 11.102. 12,418. 12,695. 12,701. 12,923.
13,371. 13,482. 13,557. 13.794. 13,824. 14,477.

10,707. 
12,553. 
16,900. 
19,120. 
22,278. 
23.964, 
26,665. 
27,882.

259. 
1984, 
3244, 
4820. 
5377. 
7774. 

10,427. 
13,053.

14,477.
Wykaz dawniej już wylosowanych a dotąd niezłożonych listów 

zastawnych tegoż Stowarzyszenia kredytowego.
Serya I. a 1000 Tal. — 3000 Marek: Nr. 3,774. 7,163. 8,494. 

8,631. 9,891. 10,840. 10,944.
Serya II. ń 200 Tal. — 600 Marek: Nr. 680. 1,117. 1,730.

1,853.. 1,891. 2,527. 3,957. 3.961. 4,175. 5,273. 7,222. 7,887. 9,430. 
9,431. 11,774. 14,928. 14.942. 14,974. 15,400. 16,043. 16,409.16,518,17,160. 

19,620.
Serya III. ii 100 Tal.

1.280. 1,732. 1,912. 2,282.
4,094. 4,270. 4,373. 4,375.
7.118. 7,137. 7,186. 7,244.

11,346. 11,450. 11,594. 12,518.
14,473 14,534 14,717 14,803.

Serya V. k 500 Tal. 1500 Marek: Nr. 1,117. 2,384. 3,748. 5,365.6,139. 
Serya VI. b 1000 Tal. — 3000 Marek: Nr. 732. 1,699 . 4,322. 

5,375 5,515 5,835 5,911 8,373 10,311 15,401 20,413.
Serya VII. ń 500 Tal. resp. 1500 Marek: Nr. 1,486. 2.252. 3,995. 

4,100. 5,792. 6,498. 11 921, 12,144.
Serya VIII: a 200 Tal. resp. 600 Marek: Nr. 96. 119.136. 2,721. 

4,200 5,738. 9,703. 9,900. 16,163. 16,452. 15,963. 22,282. 24,297.
Serya XI. ,T 100 Tal. resp. 300 Mareks Nr. 511. 550, 1,128.

1,183. 2,327. 2653. 2,882. 4166. 4.510. 4,918. 8,211. 8.819. 10,601, 11,058.

Zaproszenie do przedpłaty
na

ISgseSa społeczno-ekonomiczny,
dwutygodnik poświecony kwesty om ogólno-ekonomicznyrn, a w szcze­
gólności sprawom (2276)

S olei Mowycli, Towarzjstw przemysłowyGii i Zabezpieczeń.
Wychodzi w Poznaniu w komisie księgarni N. Kamień­

skiego i Sp. rok lllci — 5 i 20 każdego miesiąca.
Przedpłatę kwartalną w ilości 3 marek przyjmują poczty 

księgarnie i
Ekspedycya

Poznań, Wilbelmowski plac 8.

Pracownia malatnr kościelnych 
A Kedsaer’a

w Wrocławiu, kl. Fürstenstrasse Ko. 6. 
wykonuje:

Malatury na szkle, Kobiercowe malatury na okna w 
dowolnej wysokości stopa □ w cenie od 2 do 7 Marek.

Okna malowane we figury również w dowolnej wyso­
kości stopa □ począwszy od 9 Marek.

Herby, Przybory i td. (2280)
Obrazy ołtarzowe oryginalne i kopiowane, Drogi krzyżowe, 

Obrazy na chorągwie, Pracownia do renowowania obrazów olejnych. 
Ceny umiarkowane, polecenia od najwyższych władz kościelnych.

— 300 Marek: Nr. 
2,294. 2,300. 2,498 

5,887. 6,581. 
9,402. 9,653. 

13,026. 14,205.

5,402.
7.841

12,576

602
3,046.
6.624.

976.
3,507.
7,051.

907 
3,418.
6,979.

10.435. 10,563,10,586. 
14,333. 14,360. 14,405.

Szanownej Publiczności polecaiń moj istniejący zakład, w którym wszelkie 
reparacye zegarów i zegarków przyjm-uje, przyrzekając roczną gwarancyą, 
skorą usługę i przystępne ceny. i

zegarmistrz
1O. Willielmowski plac 1O.

Wmika ilość reguł i torów, kieszonkowych zegarków i łańcuszków w zlo­
cie i srebrze, zegary ścienne, stołowe i budziciele, jako towary złote (gwa­
rancyą za 14 karatowe) tj. pierścionki, medaliony, szpilki, guziki do koszul, 
kolczyki, broszki, krzyżyki i t. d. po nader tanich cenach. Gwarancya na 
najlepsze wyroby.

Równi ż przyjmuje obstalunki zamiejscowo, które spiesznie i aka- 
ratnio wykonuje .___________________ (2286)

6 obrazów olejnych
jest tanio do nabycia. Dowiedz16 
się można u mnie. (2297)

E. Modrzejewski
Domnig p. Namslau (Scblesien).

(;P*elem wybudowania resp. wymu- 
'¿¿¿jrowania w biegu 1878 roku sto­
doły, obory i domu komorniczego na 
folwarku proboszczowskim w Pnie­
wach, wyznacza się termin na 
dzień 8 stycznia o litej godz. 
w mieszkaniu proboszcza pniewskiego 
dla mniej podających przedsiębiorców. 
Kosztorysy i warunki licytacyjne mogą 
tamże być przejrzane lub też w od­
pisie za zwrotem kosztów w ilości 
6 marek zażądane. PR. przedsię­
biorców uprasza się w terminie oferty 
swojo osobiście złożyć. (2291)

Dozór kościelny.

Nowy kurs lekcyi tańca
w sali hotelu Saskiego rozpocznę we 
czwartek dnia 3go stycznia 1878 r 
Oprócz wszelkich salonowych tańców 
na osobne żądanie udzielam także le­
kcyi tańca i gimnastyki w domach 
prywatnych, oraz uczę różnych solo 
tańców. — Zgłoszenia przyjmuje do 
Igo stycznia r. p. (2272)

A. Eipiuski
metr tańca. Śty Wojciech 8, I piętro.

BLOlUmny
marmuryzowane czarne, dwie pary 
stosowne do kościoła lub solonu 
mam na sprzedaż. Strzałowa ul. 3. 
(2309) M. Piotrowski.

Rodzfcoin^~
chcącym oddać swych synów pod 
dozór sumienny nauczyciela gimn. 
na prowineyi, wskaże adres Eksp.
Dziennika Poznańskiego pod 
nr. 6468. (2298)

Ogrodnik
samoiny , doświadczony , obeznany 
z wszystkiomi gałęziami ogrodnictwa, 
z dobremi świadectwami, życzy sobie 
posady od każdego czasu. Reflektu­
jący raczą się zgłosić pod lit. M. S. 
poste restante Strzelno. (2296)

Piwowar
praktycznie i teoretycznie wyuczony 
w fabrykowaniu wszelkich piw, mó­
wiący po polsku i niemiecku, będący 
tymczasowo w miejscu , poszukuje 
miejsca. Bliższych szczegół dowie­
dzieć się można pod lit. A. B. O. 
postrestante Spandau. (2178)

Od Nowego Roku jest
mierzwa

od 13 koni do wydzierżawienia 
na Wałowej ulicy No. 2 (2284)

W. Skoczyóski.
Upraszam tego, który na dniu

20 bm. na pogrzebie w Kukli- 
nowie zabrał FUTRO moje 
(rosomaki ciemne pod szarym 
płaszczem z peleryną, na około 
której czarne guziki rogowe) o ode­
słanie takowego. (229)

Zduny, 25 grudnia 1877.
Ks. Jażdżewski.

Nakładem i czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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